Nr. 47. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Malicka 


liczba 46 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
ct, — miesięcznie 


złr. — kwartalnie 4 złr. 50 
1 złr. 50 ct. 


Zr a. 


recznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
Włoch i Szwajcarji rocznie 


do Francji, Anglji 
80 franków — kwartalnie z0 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rekopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
— półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


We Lwowie Środa dnia 16 Lutego 1887. 


i 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują We Lwowie: 


Biuro Administracji , Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 


liczba 6. i T w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu PP. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski, Faubourg 
Poissonier 32. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukie:n (petit) 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po N*/, centa od wyrazu. 


Pomieszka- 
nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy W rubryce „Nadesłane” 20 cut. od wiersza. 


Wiadomość smutna ale przewidywana. 


Wiedeń 14. lutego. 

[a.] Na wezorajszem posiedzeniu Koła pol- 
skiego poruszono znowu sprawę regulacji rzek ga- 
licyjskich, która nie schodzi z programu od Jat 
tylu i nie zejdzie z niego widocznie nigdy. Powo- 
dem potrącenia o to piu n desiderium naszego kraju, 
tak hojnie wyposażonego w przychylność Rządów i 
obiecanki wszelkiego rodzaju, była wiadomość, 
którą przynieśli do Koła członkowie komisji budże- 
towej, a mianowicie p. Czerkawski, iż w re- 
feracie p. Zeitham mera o budżecie Minister- 
stwa spraw wewnętrznych znajdować się będzie 
ustęp, oparty na informacjach ze sfer rządowych» 
a opiewający, że planowana regulacja rzek BBR 
eyjskich na wielką skalę — będzie zaniechaną, 2 
aa, . m AR mika i regulacyjne date) 
metodą dotychczasową wydzielane będą rok rocznie 
kwoty drobniejsze 2 = 

Podniesiono więe kwestję, czy w obec tego 
rodzaju aspektów przyda się tym razem jeszcze na 
co wznawianie rezolucji do Rządu o regulację rzek 
—i nad tą kwestją obradowano. 

Jak zwykle różne proponowano sposoby zała- 
twienia sprawy. Jedni chcieli oddać uznaniu człon- 
ków komisji rozstrzygnięcie kwestji, czy rezolucję 
ponawiać, czy nie, ato z tego powodu, że dotych- 
czas nie ma autentycznych oświadczeń Rządu, 
z którychby wysnuć można było przekonanie, że 
ów ustęp w sprawozdaniu p. eitha mmera odpo- 
wiada prawdzie. 

W tym duchu postawi? wniosek p. Ma- 
deyski. 

i członkowie komisji budżetowej, jak pp. 
Starzyński, Czerkawski, Abrahamo- 
wiez, stanowczo oświadczyli się za ponowieniem 
rezolucji w komisji na każdy wypadek, gdyż sta- 
nowi ona ważną część programu sejmowego, od 
którego Koło odstąpić w żadnym razie nie może, 
jeżeli chce działać zgodnie z tym programem. 

Po wyczerpującej i gruntownej dyskusji utrzy- 

mało się na szczęście to drugie zdanie znaczną 
większością, 

Dopóki nie ma jeszcze autentycznego oświad- 
czenia hr. Taaffego, że regulacja rzek istotnie 
poszła ad acta, trudno w to prawie uwierzyć. 
Ale gdyby to oświadczenie rzeczywiście wkrótce 
nastąpiło, przyznajemy, że w obecnych stosunkach 
nie zadziwilibyśmy -się niem weale; w obec tak 
„kojoaalnych i wzrastających wydatków na cele 
wojskowe, o innych wydatkach myśleć niepo- 
dobna. 

W dalszym ciągu posiedzenia rozprawiano 0 
szczegółowych postanowieniach ustawy o ubezpie- 
czeniu chorych robotników. Z tej części dwie wa- 
żne nchwały zanotować należy. Na wniosek p. 
Starzyńskiego postanowiono wnieść do $. 3 
ustawy poprawkę, mocą której ustawodawstwo 0 
ubezpieczeniu robotników tak rolniczych w ogóle 
Eo też zajętych przy wszystkich fabrykach 
zolniczych należałoby do kompetencji Sejmów. — 

pa zas postanowiono znaczną większością 

» tre hana Ad nieliberalnej poprawce Klubu 
A w którą chce tego, ażeby tylko 
anu ślubnego otrzymywały wsparcie Z 


kas dla chorych. 
PiE Z TIE 


Regulamin Rady sz 
Sakola pisze: Aes 'kolnej krajowej. 

Nrze 5 Szkoły © ukonstytuowaniu a NY d w 
kowej W Radzie szk. kraj, a pod doi somisji ma 
regulaminu, zapytuje jedal Z na mio nowego 
o ile zmienił się dotychezasowy Tegula maontów , 
odpowiadamy, że Rada szk. kraj. do dn SĄ Otó 
1885 r. nie iniała żadnego regulam la 1. sierpnia 


sterstwo zatwierdzonego 1 że takowy ny Sab, opi aja 


OPUSZCZENI,, 


Z rosyjskiego. 


Przez jedną Z e m ŻA 
jejskich szedł wysoki barczys na, 
iymek wiej w ciężkiej jakiejś zadumie. Nastawy 
artą czapkę głęboko na czoło, szedł TZE AB 
aoha a koło niego bieglo dwoje dzieci, n 
jąc się o ile możności dotrzymać | mu kroku. > 
Toa Hgtiuszkn M z pewnością pozostał VA 
le, gdyby mie siedmioletnia Paranijka, która Idą 
z nim razem, ciągnęła go za chudą, z zimna zsi- 
niałą rączkę. Wprawdzie samą już była tak zmę” 
czoną, że ledwie nogami wlokła, ale bojąc się na- 
chmurzonego 0jea, który nie zwracając na nić 
najmniejszej uwagi, Szedł coraz to kaj obita 
wre piw, w a równej z nim utrzy- 
Miało się już dobrze ku wieczoro 
osi „AR wiatr huczaą, - Ep byl 
ami zamarznięty Śnieg, pokrywaj jący | 428 
siorik i jodeł. Było jakoś tak rk 3 gałęzi 
dziwnego, że czasami ukazywały się w R nie 
żonych dzieciaków wielkie krople łez, które ra 
wając, marzły na wynędznisłych twarzyczka ch” 4 
Łzy te wywołała śmierć tej. którą przed 
łą chwilą na wieki pożegnali. Biedna matką | dą 
Przyszły bliższe i dalsze sąsiadki, złoż yły 
białe, chude ręce na piersiach, położyły ra stoję aj 
pokrytym białym całunem, a potem przyszedł pop 
i diak, zaspiewali coś krótko a smętnie, i _ałożyji 
do jakiejś głębokiej, strasznej jamy, gdzie ją jakiś 
czarno zarośnięty człowiek z obojętną miną zasy- 
pał. Ach, jak strasznie uderzały grudy zmarzniętej 
trumnę : 
tiom o ii nie mogła się już dłużej powstrzy- 
mać i buchnęła głośnóm łkaniem. 
— No, a cóż tam znowy? — ozwał się sU- 


gowy gło ojen 


zzz M 


z powyższym dniem w życie, podczas kiedy dawniej 
RA co do toku załatwiania spraw  urzędowała 
wedle przyjętej zazwyczaj praktyki. Na mocy dziś 
obowiązującego regulaminu zaś zaszły następujące 
zmia 

a Wyrażnie określono, jakie sprawy należą do 
Rady etat, a jakie do ich Sekeyj. 

2. Członkowie Rady szk. kraj., tak rządowi, 
jak i autonomiczni, urzędują obecnie jako samoistni 
referenci, podczas kiedy dawniej przysługiwało 
rawo samoistnego referowania tylko radcom Na- 
miestnictwa, pełniącym w Radzie funkcje referen- 
tów administracyjnych. 

8. Regulamin przyznaje Radzie szkol. kraj. 
prawo bezpośredniego odnoszenia się do Minister- 
stwa Z propozycjami co do udzielania orderów i 
tym podobnych wyszczególnień. podczas gdy da- 
wniej musiało się to dziać za pośrednictwem Na- 
miestnietwa. 

Do zakresu działania komisji naukowej należy: 

1. Układanie i rewizja planów naukowych i 
instrukcyj. 

2. Ocenianie, rewizja, względnie układ pod- 
ręczników szkolnych. zezegółowy regulamin ko- 
misji podamy później do wiadomości. 


cc OW S 


Fundacja dla ciemnych. 


Zmarły w Andrychowie Józef Kosvitzky prze- 
przeznaczył rozporządzeniem ostatniej woli jednę obli- 
gację indemnizacyjną im. wart. 1050 zł. m. k. na 
utworzenie osobnej funlacji dla Zakładu ciemnych w 
Krakowie. Fundator, jak pisze Przegląd Lekarski, 
objawił życzenie, ażeby obdzielano co roku w dniu 
jego Śmierci dochodem Z rocznych odsetek najgodniej- 
szego wychowanka powyższego Zakładu. Namiestuie- 
two zawiadomiło Wydział krajowy o tym zapisie, za- 
pytując, czy przyjmie zarząd tej fundacji, w takim 
razie miał Wydział przedłożyć zarys aktu fundacyj- 


nego. Wydział krajowy postanowił przyjąć zarząd 
fundacji, 0 czem zawiadomił bezzwłocznie Namiest- 
nietwo. Ponieważ atoli dotychczag Kraków nie po- 


siada Zakładu dla ciemnych i nie wiadomo, kiedy go 
mieć będzie, dlatego zapytał Wydziaż Namiestnietwo, 
czy aż do chwili powstania takiego Zakładu w Kra- 
kowie, nie mogliby z tej fundacji korzystać ci-mui, 
w Krakowie zamieszkali, bez różnicy wyżuwi» a w 
w ten sposób, ażeby, stosownie du woli fum atora, 
w dniu jego śmierci udzielony został roezny d-ch cd | 
fuudacji najgodniejszemu ze zgłaszających sie © 
mnych. Po nadejściu decyzji Namiestnicwa.  kiór» 
dotychczas w tej sprawie nie nie odpowiedziało, przy- 
stąpi Wydział krajowy do sporządzenia zarysu aktu 
fundacyjnego. 


Korespondencje. 


Cieszyn 14. lutego. 
(Macierz szkolna), 

Wzniosły jest cel Macierzy szkolnej : 
danie szkół polskich, a w pierwszym rzędzie gi- 
mnazjum polskiego. Potrzebę tę każdy siomek 
głęboko uczuwa. Jednakowoż nie tak obficie wpły- 
wają datki, jakby powinne, na użyczenie temu dzie- 
łu pomocy. Ponieważ staranie o fundusze jest 
pierwszorzędną rzeczą Macierzy szkolnej, przedsta- 
wiamy tu wyniki z pierwszego roku. Na czele te- 
go wymienić należy wielce szlachetnego i dla 
Szląska wysoce życzliwego pana Ignacego Bagień- 
skiego, obywatela w Odesie, który już pierwej dla 
„Towarzystwa Naukowej Pomocy* złożył hojną 
ofiarę, a następnie przyr ;ekł hojniejszą jeszcze po- 
moc na założenie polskiego, gimnazjum, i tym 
sposobem dał pochop do utworzenia „Macierzy 
szkolnej“. Jemu tedy. słusznie należy oddać cześć 
jako pierwszemu założycielowi Macierzy, on bo- 
wiem zapewnił już dla niej 10.000 rubli, od któ- 


zakła- 


O TYT OR TA RETE RECT TEA znały go dzieci aż nadto dobrze, a 
bały go się bardzo. Paranijka tedy otarła prędko 
łzy rękawem i PE kroku. 

— Umarła! Co to jest umarła ? Mama tak czę- 
sto wzdychała, rzucała się niecierpliwie na łóżku, 
krzyknęła kilka razy „dzieci, moje dzieci!“ a po- 
tem się uspokoiła, zamknęła oczy, całkiem tak jak- 
y zasnęła... Ale ojciec i sąsiadki mówiły: „Nie, 
ONA nie zasnęła, ale umarła, i nie obudzi się 
aż nigdy.” 


go Jegors Jechał powoli, E się, a zoba- 
= "82y ich stanął. 
— Z cmentarza, Prowie? 
— p Cmentarza. 
= S 
;grzeb bał, 


Pro 5 powiozę was trochę. 
przyjąć czy nie Stanął na chwilę, nie wiedząc czy 
siadł koło niego aT wsadził Petiuszkę na sanki, 
samym końcu sanek. » a Paranijka przytuliła się na 
nie ruszyły: » 0 ile miejsca starczyło. Ko- 


— Tak to, tak __ 
że dop. Truknął Jegor i zaciął ko- 
nie pomimo obrz sały. Konie parsknąkifi 


y 8 | je 
pm oko Ę- kięgędzy wysokiemi smerekami, 


Prow milezał, wpatrując się w końce swych 
PY Taka, bracie, była wola Bo: 
skrobał SIĘ W głow a: powie- 
YA ie h chrust, a a nasunął czapkę. 
— A tak; zima, jak widzicie < 
cie drzewa babie nie stało. Strach 
wa wychodzi ! 
Żapalił fajkę, pyknął kiika razy, splunął 
ał fajkę Prowowi. 
— A co jej było? 
— (oś w środku. 
— Bo moja także słabowała. Trwało to 
miesiąc. Poszedłem do cyrulika, dał mi jakąs gą. 
Szęczkę i jakoś pomogło. 


tęga, a w cha- 
ile tego drze- 


i poô- 


rej sumy już także Macierz od przyszłego roku 
pobierać będzie procent. 

Jako założyciele przystąpili z wkładkami po 
25 złr. pp.: Tadeusz Dubiecki, Kamila Teleżyńska, 
Józef Garliński, Rajnold Wolański, Paweł Żeliehow- 
ski, Platon Szczepiłło, Towarzystwo oszczędności i 
zaliczek w Cieszynie, Wine. Korwin Piotrowski, J. 
Czynciel i dr. Jan Michejda. 

Dalej między wkładkami załozycielskiemi znacz- 
niejszą jest fundacja rumuńska, vfiarowana przez 
Tow. Bibljoteki Polskiej w Rumunji, z funduszów 
zebranych na szkołę polską w Rumunji, gdy ta 
szkoła tamże nie przyszła do skutku. Fundacja ta 
4500 fr. rumuńskich po potrąceniu opłat rządowych, 
które cieszyńska Macierz szkolna poniosła, stanowi 
sumę 1711 złr. 66 ct. 

Polacy na Szląsku ograniczeni są li tylko na 
warstwy niższe i uboższe, więc o własnych siłach 
nie mogliby się zabrać do tak pożądanego dzieła, 
a przeto na najgorętszą podziękę zasługują ci poza- 
szląscy i dalsi bracia- -rodacy, tm zamiar ich tak 
szlachetnie i hojnie popierają. 

To poparcie od dalszych rodaków powinno też 
utwierdzać ufność szłąskich ziomków, że zamiar 
uwieńczony zostanie pomyślnym skutkiem, i po- 
winno zachęcić ich do tem usilniejszego stara- 
nia, aby upragnione gimnazjum polskie i inne 
potrzebne tam szkoły polskie czem rychlej stanąć 
mogły. 


Wiedeń 13. lutego. 

(X) Delegacje wspólne zostaną zwołane na 
nadzwyczajną sesję celem uchwalenia kredytów na 
potrzeby wojskowe z pewnością na dzień 6. lub 8 
marca. Komisje parlamentarne prawicy Żądały ich 
zwołania w czasie pomiędzy 21. a 25. bm., tak, 
ażeby w pierwszych dniach marca mogły ukończyć 
swe obrady, co byłoby ułatwiło znacznie przebieg 
pracy Izby poselskiej austrjackiej, gdyż reszta czasu 

rzed świętami byłaby była użytą na uchwalenie 
udżetu. Na to się jednak, z powodów nam nie- 
wiadomych, Rząd węgierski zgodzić nie chciał i 
jak zawsze, przeważyło jego zdanie za *rininer 


6—8go marca. 
Wiedeń 13. luie go. 

- (X) Subkomitetv kan nisii ugodowej at: 
kory wię zajmuje sprawy podatke od cukru. 
też i te n, «ktory 
utończą wkrótce swe prace, które im już nie zaj- 
ma więcej jak po dwa posiedzenia. Tym sposobem 
Pr mogła "pełna" komisja ugoaow: ają, się 
wkrótce jedną z tyth spraw stosownie do tego, 
która z nich pierwej załatwioną zostanie w sub- 
komitecie. — Nastąpi to prawdopodobnie około 
18go b. m. 

Przyjęcie wniosku p. Trojana o różnoro- 
dnych napisach na banknotach, żywo zajmuje umy- 
sły w kołach parlamentarnych 

Z pewnem zdziwieniem podnoszą tę okolicz- 

ność, iż się p. minister finansów tak stanowczo 
oświadczył przeciwko rzeczy, która ani Węgrom, 
ani nikomu nie szkodzi, a jest w zasadzie tak słu- 
szną bo daje właściwy wyraz, rzeczywistego składu 
monarchji. Z równem uczuciem przyjmują i ten 
fakt, że z posłów poselskich jeden tylko p. Haus- 
ner głosował za wnioskiem p. Trojana. Czyż na to 
potrzeba było tyle cywilnej odwagi ? 


4 mną m ora zam wy 


Cesarz i kanclerz a następcą tronk. 


ontags Revue zamieszcza korespondencję 

z Berlina, która zawiera ciekawe szezegóły PA F 

czące stosunku cesarza do następcy tronu, ich obu 
do kanclerza i ich opinje o wojnie i okoj u: 

Każdemu wiadomo, że do Barw istniały 

w Berlinie dwa stronnictwa przedzielone głębią 

przekonań. Na czele jednego stał cesarz i jego 


teu. 


yeke 


Prow nic na to nie powiedział, ale z twarzy 
jego można było wyczytać: €0 też ten plecie, 
cyrulik pomógł ! 

— TE to od dzieci zazwyczaj bapy słabuj4.-- 

a o? ¥ 

— Mówię, że często od dzieci słabują. 

— No i z głodu także--- — mruknął Prow 
po chwili. 

Zajechali w środek lasu. Ściemniło się pra- 
wie całkiem. Wokoło stały wielkie smereki, po- 
kryte „rubą warstwą białego niegu, od którego 
czarne pnie i konary jakoś dziwnie odbij jały. Ko- 
nie z trudem szły po miękkim świeżo upadłym 
śniegu; raz ugrzęzły nawet sanie między wystają- 
cemi korzeniami i musiano je dopiero grubym ko- 
łem podważać. Niedaleko dalej zsiadł Prow z sa- 
nek, zsadził Petiuszkę, skinął ręką na pożegnanie 


Jegorowi i poszedł ku chatce, kt óra widniała mię- 
dzy drzewami. 


* * 


W chacie bye ciemno i jakoś strasznie. Świa- 
tło prawie nie przechodziło przez. jedyną, zama- 
kk. szybę, tem bardziej, że się JUŻ na dobre ście- 
mniło. Za stołem siedział Prow gy RZY głowę 
na dłoniach; w drugim kącie między wiórami, po- 
zostałemi z trumny, stała kołyska małego Wasi. 
Kołyska, nie taka jak u wielkich państwa, złoco- 
na, na biegunach, z miękkiemi poduszkami i pie- 
rzynkami — ałe drąg wiszący U pułapu, na któ- 
rym Sznurami przywiązane było coś, w „rodzaju 
niecek. W niej wierzgał niecierpliwi :c się mał 
Wasia, którego Paranijka o ile możności starała 
się uspokoić. Petiuszka siedział skulony u wyga- 
słego kominka, 

Prow utkwił swe siwe złośliwe oczy gdzieś 
w dal i dumat. Nad czem dumał — trudno było 
na jego obrośniętej twarzy wyczytać. Każdy, kto 
znał leśnego, nie widział go innym. We wsi znali 
o pod imieniem leśnego djabła, 1 zaiste powierz- 
chowność jewo, i życie samotne w lesie, usprawie- 
dliwiały f nazwę zupełnie! Žałowano biedną Pa- 
raszkę, gdy wychodziła za niego i nie przepowia- 


sg 
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wszechmoeny kanclerz, obaj wierni pruskiej tra- 
dycji, nie stawiającej zbyt wysoko urządzeń; parla- 
mentarnych, gruntującej się na protegowaniu ży- 
wiołu szlacheckiego w służbie państwowej 1 woj- 
skowości, uznającej w ludzie tylko podstawę podat- 
kową i militarną, Tradycja ta polega na uznaniu 
władzy państwowej za nieomylną — kto ją kryty- 
kuje, jest winnym. 

Wręcz „przeciwne zapatrywania żywi następca 
tronu. Kto je chce poznać, wystarczy, ażeby prze- 
czytał mowę tegoż wygłoszoną w loży wolno-mu- 
larskiej w Strassburgu, w której widać, że zasady 
przyszłego monarchy gruntują się na zasadzie wol- 
ności i równouprawnieniu. 

Równie ostro zarysowały się różnice zapatry- 
wań na kwestję polityki zewnętrznej. 

W obee tego, iż partja wojskowa zna wybor- 
nie uprzedzenia następcy tronu do wojny z Francją, 
usiłuje ona wywołać ją obecnie wszelkiemi sposo- 
bami. Ale w tym wypadku przeciw partji wojsko- 
wej stał cesarz niemiecki. Koniec życia pragnie 
przepędzić w spokoju i żyje tym ideałem. 

Kanclerz niemiecki jest wprawdzie „najwięk- 
szym mężem stanu*, ale przedewszystkiem wier- 
nym we. i przyjacielem cesarza. 

W piersi jego nieraz budzą się wątpliwości, 
jego twarz okrywa często rumieniec wstydu — ale 
na rozkaz swego pana pracuje nad pokojem często 
tam, gdzie za jedyną możliwą drogę uważa tę, 
którą toruje szabla i bagnet. 

Aż nagle zjawia się Boulanger ! 

W Berlinie miano wszelkie powody po temu, 
aby człowieka tego oceniać według jego istotnej 
wartości. Przygotowania militarne nowego mini- 
stra zdradzały wielką pomysłowość i zrozumienie 
rzeczy, szybkość ich przeprowadzenia — jasną i 
onergiczną wolę; wreszcie entuzjazm, obudzony 
dlań w całej Francji — grozę niebezpieczeństwa. 
To też partja wojenna zdecydowała się teraz po- 
nownie na krok stanowczy w obec cesarza. I uzy- 
skała natychmiast nowe przedłożenie wojskowe, 


poczem stopniowo odnosiła większe i mniejsze 
zdobycze. Można bowiem za fakt uważać, że na- 
wet 90 ietni i pokój miłujący monarcha oświad- 


| czy się ua korcyść wojskowego stronnietwa, t. j. 


raduje nad siatem Barku. | 


wojny i ale sprzeciwi się jej ze swej strony, gdy 
ir. Molko sranie przed nim i powie: 

„Najjaśnicjszy Panie — tak być musi!“ 

A ks. Bismark? Być może, Że rzeczywiście 
pragnąc vekoju w tym celu właśnie zbliżył się do 
zdecydowanego przeciwnika swego, nasiępcy trunu 
i zawari g rum sojusz, «aby usiłowania pokojowe 
kontynuować skutecznie. Atoli w obec cesarza jest 
w takich sprawach następca tronu niekoniecznie 
wystarczającym sprzymierzeńcem i nawet sam 
Bismark, mając ewentualnie do wyboru, w lot 
stanie, jako „wierny“ sługa, po stronie swojego 
pana... Wreszcie zauważyć należy, że cała obeena 
wrzawa wojenna nie była bynajmniej wodą na 
młyn septenatu, jak to powszechnie mniemamo 
wśród europejskiej prasy. Zdaniem autora artykułu, 
cesarz Wilhelm i hr. Moltke są na to zbyt po- 
ważi i surowi ludzie. 


nam O 


Bułgarska „S$woboda” o Cankowie. 


Patrjoci bułgarscy tryumfują. Wielki wezyr 
nie zgodził się na żaden z punktów memorjału, 
podanego p rzez zdrajcę Cankowa, nibyto w imie- 
niu narodu jęczącego podjarzmem „pseude -regentów *, 
jak się wyraża prasa rosyjska. Swoboda W jednym 
z ostatnich swych numerów podaje obszerny opis 
audjencji Cankowa u wielkiego wezyra, do której 
to audjencji przypuszczczony był p. 'Wulkowicz, 
ajent narodowego Rządu bułgarskiego. Już ta je- 
dna okoliczność, że wezyr chciał, ażeby Wulko- 
wicz obecnym był rozmowie jego z (ankowem, 
dostatecznie wskazuje, po czyjej stronie stoi Tur- 


dano jej szezególnego poprawienia losu. I tak się 
też stało. Zdrowa i silna kobieta marniała pra- 
wie w oczach i umarła niemal z głodu Nadto 
Prow był pijakiem, a przyszedłszy nietrzeźwy do 
domu, bił nieraz żonę. Kułak zaś miał tuki, że nie 

ktobądź mógłby się pochwalić podobnym. 

Dziecko giośno zapłakało. 

Prow uderzył kułakiem w stół. 

— Zapchaj mu czem gębę! gdzie jest jego 
pypka ? 

Paranijka wyszukała gdzieś za piecem pypkę, 
Była próżna. —- Nie ma chleba ! 


Prow wyciągnął ze złością szufladę stołu, i po 
długiem szukaniu między różnemi rupieciami, po- 
dał jej ostatni kawałeczek chleba. Parania zżuła 
prędko chleb, napchała nim pypkę i dała ją dzie- 
eku. Niebawem rozległo się w ciemności głośne 
ssanie głodnego Wasiuty. 

Dziecko się uspokoiło. Paranijka położyła się 
na swoim sienniku koło kołyski i niezadługo roz- 
legł się w Ciszy oddech trojga śpiących dzieci, 
przerywany (d czasu do czasu ciehemi ich westchnie- 
niami. 

Po długiej chwili podniósł się Prow, wypro- 
stował się, i popatrzył w stronę, gdzie spały dzieci ; 
potem schylił się nad kołyską, posłuchał, a prze- 
konawszy się, że dzieci rzeczywiście śpią, postąpić 
cicho w kąt, gdzie wisiały najlepsze rzeczy nie- 
boszczki żony. Zdjął z kołka nowy prawie jeszcze 
szarafan, Za który można było dostać co najmniej 
kwartę wódki, i ogarnęła go dzika radość na bli- 
ską libację. A już na ementarzu przemyśliwał nad 
ad jakby to się ehoć dzisiaj uraczyć, ale nie wie- 
dział zkąd weźmie pieniędzy. Dopiero w domu, 
gdy się oglądnął po izbie, wpadły 10u pe Czy po 
nieboszczce żonie i kwestja kupienia sobie tyle 
wódki, by się mógł upić, została szczęśliwie roz- 
wiązaną. tem włośnie myślał Prow, obraca- 
jąc szarafan w rękach. Wtem przyszły mu na 
myśl głodne dzieci i coś ga niemile tknęło. Chciał 
szarafan powiesić znowu na swoje miejsce, ale po 
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z 
cja. Fałszem jest tedy rozsiewana niedawno prze 
prasę rosyjską pogłoska, jakoby Turcja w sprawie 
bułgarskiej szła razem z Rosją. Cankow byl ostatnimi 
atutem w jej ręku, za pomocą którego spodzie- 
wała się, że oszustwa przyniosą nareszcie pożądany 


owoć. Swoboda powiada to wyraźnie: „Czego nie 
mogło dokazać drogocenne futro, przysłane. przez 
cara w prezencie władcy Ottomanów. czego nie 


mogli zrobić ani Sacharow, ani Benderow. ani 
Kaulbars ani Gadban-effendi, tego się podjął do- 
kazać Cankow na korzyść Rosji a szkodę ojczyzny. 
Z podszeptu pana ambasadora Nelidowa, Oankow 
wypowiedział to, czego Rosja pragnie ale otwar- 
cie nie śmie wystąpić”. Ale ostatni ten atut, jak 
już wiemy, zawiódł zdradzieckiego gracza. Wezyr 
zgodził Się zaledwie na to tylko — i to poł- 
gębkiem — ażeby w składzie gofijskiego Mini- 
sterstwa dwie teki były oddane „opozycjonistom* 

a resztę wszystko odrzucił. Odrzucił żądanie znie- 
sienia rejencji , przyznając jej wielkie zasługi w 
utrzymaniu porządku w kraju: nie zgodził się na 
zniesienie teraźniejszego Ministerstwa wojny a za- 
stąpienie jego jeneralem rosyjskim jak również 
nie zgodził się na rozwiązanie Sobranja i powró- 
cenie zdrajeom oficerom, co detronizowali księcia, 
dawnych ich stopni. Co do rozpuszezenia wojska i 
rewizji konstytucji, to ani słuchać nie chciał. mó- 
Wiąc, że to do Turcji wcale nie należy. że to 
rzecz bułgarska, do której nikt nie ma prawa się 
wtrąca Ć. 

A więc fiasco na całej linji" spotkało p. Can- 
kowa. „Czyż nie mieliśmy prawa, woła Swoboda, 
w poprzednim artykuie naszym powiedzieć. że 
wielki wezyr okazał się lepszym Bułgarem aniżeli 
Dragan Cankow ? 

Opisując posłuchanie u wezyra, Swoboda 
przytacza następujący szczegół: „Gdy z kolei przy- 
szła na stół sprawa teki Ministerstwa wojny, Can- 
kow począł w sposób grubjanski ganić i lżyć te- 
raźniejszego ministra wojny i żądał jego zdesty- 
tuowania; p. Wulkowicz oświadczył, że nie pozwala 
| Cankowi lżyć w obecności swojej cząonka 

zadu, którego jest reprezentantem, że nie jest 
prawdą co Oankow mówi, ale przeciwnie — wszyscy 
są kontenci z p. Nikołajewa, bo to zdolny i ucz- 
ciwy minister. „Tak, to prawda, powiedział na to 
wielki wezyr; ze wszystkiego widać, że to czło- 
wiek zdolny: zaprowadził przecież porządek w 
armji i nie dopuścił podnieść głowy buntowi, któ- 
rego skutki mogłyby być zgubnemi dla kraju; 
powinien tedy koniećznie zostać na miejscu.“ 
Cwnkow zezerwienia? jak burak i już nie nie rzekł. 
„R jest to przecież ten sam Cankow. woła 
Swoboda, co ba czasu sam się przyczynił do 
wypędzenia z Bułgarji jenerałów carskich, Sobo- 
lewa i Kaulbarsa (czytelnik przypomni sobie. że 
Kaulbars, który w roku przeszłym tak ohydnej 
roli nie wstydził się przyjąć, był już przed kilku 
laty głównym ajentem rosyjskim w Buigarji). Jest 
to ten sam Cankow, którego zwali „świętym zZ 
Wracy* (rodził się w Sistowie, a z Wracy posło- 
wał na Sejm). Dziś zwarjowany i ambitny ten 
starzec o białych, jak mleko włosach. stał się 
głową nie jakiegoś stronnictwa. cieszącego Się 
jakiem takiem znaczeniem. ale poprostu hersztem 
garstki ludzi potępionych, którymi cały naród po- 
gardza Z powodu, że zamiast ojczyznie. służa naj- 
śmiertelniejszym jej wrogom (Rosjanom). Cankow 
jest hersztem zdrajców, eo wszystkiemi czasy słn- 
żyli interesom Rosji.“ 

Czytając w Stwobodzie podobne o Cankowie 
zdanie, pomimoli przychodzi na myśl Sadyk pasza, 
Czajkowski, którego próżność i piekielna chęć od- 
grywania roli, tak samo popelhnę „ła do zdrady. Po- 
dobieństwo jest tem większe, że obaj byłi renega- 
tami: Czajkowski z katolika, przeszedł ostatecznie 
na prawosławnego. a Cankow także był katolikiem. 
Był on katolikiem jeszeze w roku 1881. gdy był 
ministrem hy dk u ww „| o 2. i: Alisia uwa Jun uma || + adi ale później. czyli r aczej 


chwili namyślił się inaczej, zwinął ao v Q 
wsadził prędko pod kożuch i R 

Na wychodnem przypomiał sobie, że i chicba 
w domu nie ma; wrócił się, sehylił pod ławkę i 
wyciągnął żonine buty. 

na chleb jest! — rzekł do siebie półgło- 
sem — pocieszają c się w myśli, że buty nieboszezki 
będąc na niego za ciasnei tak na nie by się w do- 
mu nie przydały. Bojąc się, żeby go znowu ja- 
kieś dręczące myśli nie napadły, wyszedł prędko 
Z chaty, zamknął drzwi starannie, aby przypadkiem 
wilki do niej nie weszły i zacisnąwszy czapkę na 
uszy, podążył szybkim krokiem do wsi, o trzy 
wiorsty oddalonej, gdzie go czekała ulubiona 
wódka. 

e 

Ciszą była w esie ; śnieg padał zwolna duże- 
mi płatami i zasypywał stopniowo wszelkie ślady 
ścieżek i dróg leśnych. Mróz wzmagał się co raz 
więcej, i tem smutniej jakoś sterczały czarne pnie 
drzew z pod białego całunu. 

Ą wreszcie i śnieg przestał padać. Niebo się 
rozjaśniło i blady księżye rosyjskiej zimy spoglą- 
dnął ciekawie z po za chmur na ponure, milczące 
smereki. W chatce leśniką było zawsze cicho, 
tylko wiatr buczał w kominie i myszy wypra- 
wiały pod podłogą swe nosne harce. Blady pro- 
Gł ao wpadł przez małe okienko i oświe- 
w ij łoże gospodyni domu. Wtem zapłakał 
„.. »Paranijko, zakołysz dziecko !*— słyszała Para- 
nijka przez sen głos matki. Paranijka się zbudzi- 
ła, podniosła się na ezworaku i zaczęła nadsłuchi- 
wać.. Dziecko płakało, ale oprócz tego nie było 
słychać, ani kaszlu, ani westchnień... Wyciągnęła 
rękę do pobliskiego łóżka matki. i — znalazła je 
zimnem 1 pustem! Wtedy dopiero przyj omiała 
sobie... natkę w trumnie, świece, woń kadzidła, 
siwego popa z długą brodą a potem — grób, stra- 
szny, czarny grób ! 

Umarła ! 


(Dokończenie nastąpi) 
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ostatniemi czasy, po dwudziestoletnim katolicyzn:ie 
(przeszedł był w roku 1861), w skutek okoliczno- 
ści politycznych i roli na się przyjętej, znów po- 
dobno prawosławnym Się zrobił. 


Przesilenie włoskie i przymierze 
środkowo-europejskie. 


Półurzędowa włoska Opinione wystąpiła przed 
kilku dniami z charakterystycznym artykułem o 
przymierzu austrjacko-niemieeko-włoskiem. W za- 
sadzie nie zawierał artykuł nic nowego. W głó- 
wnej swej części Był tylko powtórzeniem pogłosek 
i domysłów, jakie już oddawna były przedmiotem 
dyskusji publicznej. Nie zbyt nową byla też dla 
świata politycznego wiadomość o wzajemnej gwa- 
rancji terytorjum. Już przed niedawnym czasem 
wyczytaliśmy w półurzędowym organie Rządu nie- 
mieckiego, że Niemcy w razie napadu obcego, nie 
na samą Austrję powinneby liczyć. Oświadczenie 
to półurzędowca niemieckiego, jakoteż ciemne i 
dwuznaczne enuncjacje kierujących mężów stanu 
zostały więc teraz cokolwiek objaśnione. Nową jest 
natomiast dla nas i dla całego nieurzędowego 
świata dyplomatycznego wiadomość, że w kilka 
miesięcy przymierze się kończy, i że się właśnie 
toczyły rokowama w sprawie odnowienia przy- 
mierza, i że hr. Robilant prowadził je z obliczoną 
powolnością, aby przy ponownych układach jak 
największe dla Włoch osiągnąć korzyści. 

To doniesienie nadaje artykułowi y; półurzędo- 
wego pisma włoskiego właściwe piętno. 

Do niejasnych i powikłanych stosunków poli- 
tyeznych i międzypaństwowych w Europie przybył, 
jak wiadomo, w ostatnich dniachffakt nowy, który 
do reszty zamącił wszelkie obliezenia i kombinację 
mężów stanu. Gabinet włoski, wraz z ministrem 
spraw zewnętrznych, albo raczej przez ministra 
spraw zewnętrznych podał się do dymisji. : 

Nagłe i niespodziewane zniszczenie oddziału 
włoskiego w Massawie przez wojska Ras-Alulli, 
wywołało przesilenie gabinetowe, które według 
przepowiedni pism włoskich, długo się przeciągnie. 
Za niepopełnione grzechy musiał pokutować hrabia 
Robilant Nie był on nigdy gorącym zwolennikiem 
ekspedycyj kolonjalnych, a nabytki Włoch nad mo- 
rzem Czerwonem, nigdy nie potrafiły pozyskać jego 
sympatyj. Objąwszy jednak tekę spraw zagranicz- 
nych po swym poprzedniku Mancinim, musiał ją 
objąć cum beneficio inventarii, i musial bronić ho- 
noru, powagi stanowiska mocarsiwowego Włoch — 
w Massawie. 

Obronę tę przypłacił hr. Robilant — teką. 
Nie dziwnego, że przesilenie obecne przybyło Wło- 
ehom bardzo nie w porę. 

Jeżeli prawdziwem jest doniesienie Opin., że 
teraz właśnie toczyły się rokowania między Wło- 
chami, Niemcami i Austrją eelem odnowienia przy- 
mierza i jeżeli zważymy, Że hr. Robilant należy 
bezsprzecznie do najwybitniejszych mężów stanu 
Włoch, któryby ewentualnie we Wiedniu i w Ber- 
linie najkorzystniejsze mógł dla swojego kraju uzy- 
skać korzyści z odnowić się mającego przymierza, 
wówczas łatwo zrozumiemy starania włoskich sfer 
decydujących, aby utrzymać Robilanta na stanowi- 
sku. Czy te starania dobrym będą uwieńczone skut- 
kiem, wkrótce się okaże. 


Włosi w Massawie, 


Zachody koleniałne Włoch nad Czerwonem mo- 
rzem były snać po złą g* «zdą rozpoczęte i jeśli w 
„ogóle miały od samego ;oczątku wielo niechętnych 
zarówno w Parlamencie, jak kraju całym, to obe- 
enie po krwawej klęsce tuż pod bokiem Massawy, 
gdzie przeważne zastępy negusa wycięły do szczętu 
3 kompanje wojsk króla Humberta i gdy pierwszy 
niewątpliwie już zamierza pociągnąć przeciw wło- 
skiej załodze Massawy — podniesie opozycja głowę 
przeciw kolonialnej polityce p. Robillanta ze zdwo- 
joną zaciętością. Rzecz prosta, że na razie nie 
idzie Rządowi włoskiemu o to, czy zdoła nadal 
utrzymać się nad Czerwonem Morzem, leez aby 
„jak najspieszniej i najdotkliwiej ukarać „zdradę* 
króla Jana abissyńskiego. Atoli ze stanowiska ne- 
gusa ma on dość powodów do wrogiej przeciw 
Włochom postawy i nie bez pewnej racji rości sobie 
pretensje do posiadania Massawy, który to port 
był od wieków w rękach Abissyńezyków i dopiero 
w 16 wisku zabrany im został przez Turków. 
Owoż okupacja włoska po wyparciu ztamtąd Egip- 
cjan, a za zewoleniem Anglji, jest dziś w oczach 
władcy abissyńskiego o pomstę wołającem pokrzy- 
wdzeniem praw jego odwiecznych. Na tem stano- 
wisku stał on w obec Włochów od pierwszej chwili 
pojawienia się ich w Massawie i jeszcze w marcu 
roku zeszłego żądał Kas-Alula od generała Gené 
ewakuacji oazy Saati, leżącej na terytorjnm ahis- 
syńskiem, a strzeżonej przez kilkuset baszyboż:ków 
z ramienia włoskiego. Żądanie to odrzucił komen- 
dant Massawy. Saati czyli Sahati, widownia nie- 
dawnej porażki włoskiej, leży o 30 kilom. w pro- 
stej linji od Massawy, na dość uczęszczanej drodze 
karawanowej ku północnej Abissynji, zwłaszcza ku 
Adna. Z uwagi na cenne zapasy wody, jest ta 
miejscowość zarówno dla Włochów jak Abissyń- 
czyków niezmiernej wagi. To też komendant Mas- 
sawy nie dowierzając Baszybożukom, a chcąc bądź 
co bąż tam się utrzymać, posłał załogę włoską 
z 500 do 600 żołnierzy. Była Ona jednak garstką 
nie nie znaczącą w obee olbrzymiej przewagi na- 
pastnika, który podszedł z korpusem 20 — 80 ty- 
sięcznym, uzbrojonym w doskonałe remingtony i 
składającym się przeważnie ze starych wyćwiczo- 
nych żołnierzy. Ta przewaga łącznie z błyskawi- 
cznym pospiechem tłumaczy snadnie ten rezultat 
niesłychany, iż pomimo korzystnej pozycji obronnej, 
cała załoga włoska została do ostatniego żołnierza 
zmiesjoną i nie zdołano nawet cofnąć się do Mon- 
kullo, odległego 22 kilom., a leżącego już w obrę- 
bie fortyfikacyj massawskich. 
|, “warty napad Abissyńczyków na Massawę 
jest dość nieprawdopodobny, gdyż miejscowość 
ta jest dla nich prawie nie do zdobycia. Nie mają 
dział oblężniczych, podczas gdy w porcie stoją pan- 
cerniki z doskonałą artylerją, a nadto od strony 
lądu bronią miasta dość silne fortyfikacje. W ta- 
kich warunkach nawet stosunkowo mała załoga 
włoska z 3400 ludzi wystarczy, aby wszelkie zu- 
chwałe zapędy Abissyńczyków odeprzeć i powstrzy- 
mać skutecznie. Podobno negus wie o tem i ra- 
czej żywi nadzieję, że generał włoski, otrzymawszy 
z ojczyzny posiłki, gotów z bezpiecznej swej kry 
jówki wyjść na otwarte pole i zmierzyć Się zprze- 
ciwnikiem. Lecz w takim razie powodzenie Wło- 
chów byłoby dość problematyczne. bo pomijając 
nawet kilkakrotną przewagę liczebną wojsk abis- 
syńskich, mają one jeszcze tę kolosalną wyższość 
nad europejskiemi, że znoszą łatwiej klimat, który 
dla tamtych jest niemal zabójczy, 


torskiem przedstawieniem, 


Wypadki na Wschodzie. 


Kalczewa podejmowano, jak wiadomo, bardzo 
uroczyście w Filipopolu bankietem, na który się 
zebrało około 200 osób. Zdawał on tam sprawę 
z wrażeń doznanych w stol: ach europejskich. No- 
wem jest, eo przy tej sposobności miał powiedzieć 
o widzeniu się z księciem Aleksandrem. Kiedy 
deputowani oświadczyji mu, że go lud bułgarski 
zawsze jeszcze pragnie widzieć na tronie, od- 
rzekł: „Podziękujcie ludowi serdecznie za jego 
życzliwe dła mnie uczucia, ale powiedźcie mu za- 
razem, że niepodobna mi przyjąć drngi raz koronę 
bnłgarską*. , 

* M * 
~ Podług sprawozdań, na które spuścić się mo- 
żna, piszą dalej do Polit. Correspond., a które 
z Stambułu do Sofji nadeszły, wyrażają teraz już 
i w kołach Porty niezadowolenie swe z obec- 
nego zachowania się p. Zankowa, który teraz oka- 
zuje twardy upór, zostający nawet w sprzeczności 
z dawniejszemi oświadczeniami, które poczynił 
wielkiemu wezyrowi, a w których okazywał wy- 
raźną chęć do koncesyj, o których teraz słuchać 
weale nie chce. Zdaje się, że Porta skłonną jest 
do prowadzenia dalszych rokowań z pominięciem 
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p. Zankowa, jeśliby ten w uporze swym wytrwać 
zamierzał. 
* 


P. Nelidow milczy ciągle jak grób, jakoby 
czegoś wyczekiwał, nim zdanie swoje objawi. Być 
może, że oczekiwał skutku przygotowań do no- 
wego zamachu na Bułgarję, jaki świeżo przygo- 
towano. Na hasło, dane w Bułgarji, gdzie wy- 
padki miał przygotować major Panow z jednej, 
a pani Papasoglou z drugiej strony, miały wpaść 
nagle do Bułgarji bandy przygotowane w Ru- 
munji, Serbji a nawet i w Turcji, i wesprzeć ruch 
powstańczy o tyle przynajmniej, aby się nazywać 
mogło, że obeena Rejeneja nie jest w stanie u- 
trzymać wewnętrznego pokojn i zbić przez to nie- 
wygodny dla Rosji w rokowaniach argument, że 
Rejencja sama tylko zapobiedz zdoła nieporządkom 
w Bułgarji, któreby w razie ustąpienia jej, nim 
kc książę obranym zostanie, niechybnie się po- 
jawiły. 


„Z. Rosji. 

Moskowskija Wiedomosti wracają wciąż 
do demaskowania planów księcia Bismarka wzglę- 
dem Rosji. — Dzisiaj znowu omawiając na pod- 
stawie oświadczeń Post o niepowodzeniu księcia 
Bismarka w sprawie obalenia jenerała Boulangera, 
dziennik Katkowa rozumuje w ten sposob: 

„Zamiary niemieekienie ziściły się. Ozy ks. 
Bismark posunie się dalei ? Czy zechce Skor zystać 
z ostatniej chwili ? 

„„Niemcy nie pójdą nai Francję, mówił ks. 
Bismark, Francja więc nie potrzebuje się zbroić.* 
Gdy jednak jenerał Boulanger przez lat kilka jesz- 
cze popracuje około armji francuskiej, to Niemcy 
nie łatwą będą mieli sprawę z Francją. Rozumie- 
ją to dobrze w Berlinie. Występuje więc groźne 
pytanie: skoro nie można obalić Boulangera, to 
czegoż czekać ? Czyż nie lepiej teraz wytworzyć 
takie okoliczności, które prędzej, lub później zajść 
muszą ? Obecnie rozrachunek byłby zawsze łatwiej- 
szym niż”później... 

„Czy Niemcy zdecydują się teraz na krok o0- 
stateczny, niedaleka przyszłość pokaże, w każdym 
zas razie przygotowują się do tego całkiem powa- 
żnie. Poeóżby inaczej domagały się reformy woj- 
skowej? Pocóżby zmieniały uzbrojenie armji Po- 
cóżby Berlin nalegał na jednosiajne z niemiecką 
uzbrojenie armji austrjackiej ? Poeóżby Austrja tak 
Bpieszyła z uzbrojeniem, dzięki poleceniom ber- 
lińskim ? Pocóż to wszystko ? 

„Wypadki na Wschodzie dawnoby już były u- 
regulowane, gdyby nie ciągłe poparcie, jakiego do- 
znają z nad górnego Dunaju. Nie bez celu prze- 
cież książę Bismark mówił o dobrych stosunkach 


| z Włochami i Anglją i nie bez celu podkreśla pra- 


sa niemiecka te wyrazy. Dla sprawy bułgarskiej 
Niemcy nie poświęcą ani jednego Żołnierza i nie 
dla tego pizeciągają tę całą sprawę, żeby tylko dać 
możność Niemcom wypowiedzieć ich ostatnie sło- 
wo. Nie całkiem im o to chodzi. 

„Oto trzeba zarzucić Rosji poważne trudności 
na Wschodzie i nietylko w granicach Europy. Jnż 
w początkach wypadków bułgarskich Berlin prze- 
konywał Anglję o tem, iż powiuna przyjąć rolę 
iniejatorki na Wschodzie i że sprzymierzeńcy się 
znajdą, 

„Obecnie wszystko zmierza ku temu, czytamy 
w zakonczeniu artykułu, żeby pod pozorem ustępstw 
fałszywych niby na korzyść Rosji, utrzymać Buł- 
garję w swych tak samo, jak dzięki naszej dyplo- 
macji, uczyniono to z Serbją, nie wspominając już 
o Rumunji.“ 

W drugim artykule Mosk Wied. piszą 0 in- 
ternowaniu przez Bumunję emigrantów bułgar- 
skich. „Nie jest że to smutnym dla naszej dyplo- 
macji objawem ? — pyta dziennik — czyż uie 
charakteryzuje on dosadnio upadku wpływu rosyj- 
skiego na Wschodzie? Emigranci bułgarscy, to 
przecież sprzymierzeńcy Fesji, ludzie protestujący 
przeciwko zdradzieckiej Szajee, szarpiącej ich ojczy- 
znę i stanowiącej broń przeciwko Rosji. Jakież pra- 
wo przysługuje Rumunji mięszania się do we- 
wnętrznych spraw bułgarskich i to na korzyść nig- 
prawnego i fałszywego Rządu, z którym Rosją 
zerwała wszelkie stosunki.  , f 

„Jakiem prawem pozbawia swobody ludzi od- 
danych Rosji i swej ojczyźnie ? Stając po stronie 
uzurpaiorów, Rząd rumuński występuje przecież 
przeciwko Rosji? Jakże więc w obee tego zacho- 
wa się dyplomacja petersburska ? Czyżby Rząd ru- 
mnuński mniemał, że działając na szkodę Rosji nie 
różni się z naszą dyplomaeją? Ale oni rozumują 
widocznie tak: Rosja zerwała stosunki z uzurpato- 
rami, ale dyplomaci jej prowadzą układy 2 mmi 
w Oarogrodzie. A więc cóż dziwnego — možna...“ 

W gazecie Moskowskij Listok czytamy co 
nastąpuje : ; 

„Dnia 26. stycznia r. b. w obeeności pomo- 
cnika inspektora drukarń oraz policji, zamknięto 
drukarnię p. Hatcukowej ; maszyny drukarskie i 
wszelkie wnijścia opieczętowano. Stało się to Z po- 
wodu, iż drukowana tem Gaseta Hlatcuka wycho- 
dziła w dwóch wydaniach : dla Moskwy i Peters- 
burga w edycji podpisanej przez cenzurę, dla pro- 
wincji zaś w odmiennym składzie, z zamieszeze- 
niem artykułów wyrzuconych przez cenzurę.“ 


Z. prowincji. 

Ż pod Żurawna 14. lutego. (Z okolicy.) Głu- 
chy to kącik, z którego piszę. Nawet karnawał, do- 
biegający do końca, nie jest w stanie wlać nieco wię- 
cej Życia w tutejsze stosunki. Kasyno żurawieńskie, 
wysiliwszy się na jeden wieczorek, połączony z ama- 
nie daje więcej znaku ży- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Lutego 1887. 


adlatiboa «1: es powinienby zachęcić 
pp. amatorów do powtórzenia podobnych przedsta- 
wień. W sąsiednim Zydaczowie jeszcze mniej ruchu. 
Nowo założone kasyno tamtejsze, oryginalne tem, że 
i panie należą doń jako członkowie uczęszczający na 
zebrania, nie zamanifestowało istnienia swego żadnym 
aktem ; a stosownie do programu, ma ono jako za- 
danis, okrom zabaw, urząłzać odczyty, koncerty i 
amatorskie przedstawienia. lecz nie odrazu Kraków 
zbudowany. k 

I w innych kierunkach życia publicznego zupeľ- 
ny zastój. _ Głuchą jednostajność przerywa tylko od 
gminy do gminy zajeżdżający egzekutor podatkowy — 
prawdziwy postrach ludności wiejskiej. Nie każdy bo- 
wiem czytelnik ma pojęcie o tem, czem jest dla bie- 
dnego chłopka egzekutor podatkowy. Dłużnik po- 
datkowy, a jest nim każdy niemal chłop, wyciąga 
ostatni grosz z kalety, a jeżeli go nie ma, sprzedaje 
co może, aby uwolnić się od grabieży, która go cze” 
ka za pojawieniem się egzekutora. Mało jednak jest 
takich, którzy są w stanie ściągnąć się na zapłacenie 
zaległości; w takim razie nieodwołalnie kożuch, Ppo- 
ściel itp. artykuły popadają w ręce egzekutora, 4 
w rezultacie ulegają przymusowej sprzedaży, jeżeli 
fant nie zostania na czas wykupiony. Smutne dzieją 
się przytem sceny — lecz p” wo jest prawem. Wsze- 
lako nie można tego pominąć, że funkejonarjusze Ci 
ych nie zawsze ściśle podług prawa 
postępują i nieraz w jątrzący sposób, już i tak przy- 
kry, obowiązek swój spełniają. Podobne nadużycia po: 
winne być publicznie wytykane, gdyż ludność wiejska 
niemającą pojęcia 0 atrybucjach takiego funkejonarju- 
sza, nie potrafi się sama bronić 1 często niepotrzeb- 
nie znosi jego szykany. Powszechnie skarzą się tu 
np. na egzekutora objeżdzającego okręg żurawieński, 
którego na razie nazwiska nie wymieniam. Pana tego 
musiał w pewnej gminie dopiero sekretarz gminny 
przywoływać do porządku za jego niewłaściwe wyko- 
nywanie urzędu mu poruczonego. d ! 

Stryj 13. lutego. (Śp. Terladsiński). Miasto 
nasze, a w szczególności tutejsze gimnazjum traci 
w przeciągu jednego roku już drugiego zacnego i gor- 
liwego pracownika na polu szkolnictwa. Oto dnia 4. 
bm. po krótkich, bo ledwie kilka chwil trwających 
cierpieniach zgasł nam profesor Jan Terladziński, z0- 
stawiając po sobie pogrążoną w głębokim smutku 
wdowę i bolejących nad tym ciosem kolegów, jakoteż 
młodzież szkolną. 

To też pogrzeb jego był niejako słabym wyra- 
zem tej czei i żalu, jaki przejmuje serca wszystkich, 
dbających o kierunek wykształcenia w Średnich szko- 
łach. Całe miasto wylęgło, aby oddać ostatnią przy- 
sługę zmarłemu. Tłumy publiczności poprzedzały i 
postępywały za trumną, niesioną przez młodzież, która 
najbardziej dotknięta została tą niepowetowaną stratą 
nietylko sumiennego nauczyciela, lecz i najszczerszego 
przyjaciela i ojca. 

Jan Terładziński działał bowiem wśród 
ogromnych trudów wychowywania naszej młodzieży 
nie tylko na rozwój umysłu, lecz także na serce jej 
tak, że gdyby nie przedwczesna śmierć, byłby zmarły 
profesor, pracując dalej w zaczętym kierunku, wycho- 
wał i wykształcił niejedno pokolenie, godne mistrza. 

(B) Stryj 14 lutego. (Nowe Towarzystwo). 
Ruch postępowy i asymilacyjny zaczął ogarniać także 
izraelitów w Stryju, którzy dotąd pogrążeni byli w 
apatji i ciemnocie. Wczoraj wieczorem odbyło się 
walne zgromadzenie nowo założonego „Towarzystwa 
Czytelni* z cechą przeważnie polską, w którem biorą 
udział uajwybitniejsi izraelici stryjscy. Celem Towa- 
rzystwa jest rozszerzanie oświaty i postępu między 
współwyznawcami, co oby im się dało urzeczywistnić 
Wybrany wydział daje ñam rękojmię, że Towarzystwo 
nie ustąpi z drogi uobywatelania izraelitów. Do wy- 
działu weszli: jako prezes p. Bernard Koffler, prezes 
Towarzystwa oszezędności i kredytu, zastępea prezesa 
p. Gärtner, aptekarz; skarbnik p. H. Waldman, asy- 
stent pocztowy, sekretarz p. Izydor „Bernfeld, nauczy- 
ciel religji mojż., były redaktor OjCzygny ; zastępca 
sekretarza p. Schüssel. kupiec; członkowie wydziału 
pp. S. Gang i J. Last, kupcy, kontrolorowie p. Damm, 
dzierzawca dóbr i p. Medina, kupiec. 

Kałusz 13. lutego. ( Pożegnanie starosty i ko- 
misarga). Miasto Kałusz Żegnało dziś wyjeżdżających 
starostę p. Świtalskiego i komisarza pana Rozwadow- 
wskiego, 2 wydział Kasyna urządził na ich cześć ban- 
kiet pożegnalny, w którym wzięli udział nietylko u- 
rzędnicy wszystkich dykasteryj, ale i włościanie. Pier- 
wszy toast wniósł prezes tutejszej Rady powiatowej, 
Komarnicki, i w gorących słowach wypowiedział u- 
czucia, jakiemi przepełnione są serca wszystkich w 
chwili pożegnania, Po niu przemawiali prawie wszy- 
sey przedstawiciele tutejszych urzędów i włościanin 
z Niebyłowa, góral, w prostych ale szczerych słowach 
wniósł zdrowie starosty Í komisarza, podnosząc zasługi 
obu. Szereg toastów zakończył p, Wurst, lekarz po- 
wiatowy, wznosząc „Kochajmy się“. 

Muzyka grała narodowe pieśni, a na odgłos ko- 
łomyjki zebrani włościanie urozmaieili ucztę tańcem. 
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KRONIKA. 


Nekrologja. W Krakowie zmarli: Salomea z Wę- 
drychowskich Jordanowa, b. właścicielka pensjo- 
natu żeńskiego, d, 12. bm., przeżywszy lat 78: 
Adam Powidaj, uczeń VIII, klasy gimnazjum So- 
bieskie 0, syn Ludwika Powidaja, przeżywszy lat 1%; 
Juja z Chęcińskich Świderska, wdowa po profe- 
sorze szkół realnych, Córka radey miejskiego i oby- 
watela tamtejszego, przeżywszy lat 30. 

Kalendarz. Środa (16.): Juljanny P. — Milady 
bł. Wschód słońca 0 godz. 7. min. 13, zachód o 
godz. 5. min. 16. 

Kalend, myśliwski, W lutym wolno po- 
lować: na kozły, słonki, dropie i pardwy, lisy, ja- 
rząbki, cietrzewie i głuszee, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności, 

Ż życia towarzyskiego. W Krakowie odbył się 
w sobotę ślub dra Stanisława Ponikły, docenta Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, lekarz» powiatowego w kra- 
kowskim okręgu, z panną Marcjanną Siedlecką, córką 
Adolfa i Tekli z Dydyńskieh Siedleckich, obywateli 
tamtejszych. 

Mianowania. Starszy radca rachunkowy, dyrektor 
departamentu rachunkowego przy ck. wyższym Sądzię 
krajowym wa Lwowie, Ludwik Lubich, otrzymał tytuł 
i charakter radcy rządowego. 

Wiener Ztg. ogłasza nominację tajnego radcy 
barona Pino, na prezydenta Rządu krajowego "a 
Bukowinie. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Hinowice, w powiecie brzeżańskim, na bu 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Miły prenumerator. Czytamy w Nowej Refor- 
mie w „Korespondencji Redakcji": „Panu M. z n3 
Wisłoka: Jeżeliby prawdą być miało, co pan pisz 
że mowy posłów polskich w Sejmie pruskim i Parla- 
mencie niemieckim naszy ch czytelników nie intere- 
sują — to może lepiej byłoby pol skich dzienników 
nie wydawać, ale założyć pismo dla „naszych“ W 
uniwersalnym języku „volapūk“. Sądzimy, że pan ła- 
skawy jesteś rzadkim wyjątkiem ! 
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Proces z prenumeratorami. Czytamy w Dile: 
„Prenumeratorowie Nauki O. Naumowicza, mają te- 
raz wielki kłopot. Pan Aleksy Szezerban, były re- 
daktor Nauki, której właścicielem jest Naumowicz, 
przebywający teraz w Rosji, wytoczył więcej jak 
600 prenumeratorom tego pisma procesy © przed- 
płatę w wysokości od 2—4 złr. Procesy te toczą się 
teraz przed Sądem miejsko-delegowanym sekcji I. we 
Lwowie i wychodzą po większej części na niekorzyść 
prenumeratorów dlatego, ponieważ wielu z tychże 
mieszka aż na Bukowinie, ałbo pod granieą węgierską 
i nie mogą stanąć na termin we Lwowie, zasądzają 
ich tedy zaocznie. W takich wypadkach prenumera- 
torowie muszą płacić nietylko żądaną sumę, wraz z 
procentami i kosztami procesu, ale jeżeli jeszeze od- 
ważą się na podróż do Lwowa, mają jeszcze oprócz 
tego wielkie wydatki. Dodać jeszeze musimy, że wielu 
Z prenumeratorów, a są między nimi biedni włościa- 
nie i bractwa kościelne, twierdzą, że Nauk nie 
prenumerowali, ale „ktoś“ im nadesłał jeden, lub 
dwa numsrąa. Niektórzy z prenumeratorów udają się 
nawet do naszej redakcji o poradę i wyszukanie pra- 
wnego zastępcy, Nauka wychodzi teraz w Wiedniu, 
a redaktorem jej jest p. Kozaryszezuk. Można sobie 
przedstawić, jaka byłaby dola teraźniejszych prenume- 
ratorów Nauki, gdyby p. Kozaryszczuk chciał zrobić 
tak, jak p. Szczerban i zapozwał ich przed Sąd wie- 
deński. 

Zakład telefonów we Lwowie ogłasza, że 
przybyły następujące nowe stacje telefoniczne: Ase- 
kuracja Riunione Adriatica di Sieurta (Jakób Kohn). 
Barański-Ostaszewski, redaktor. Dyrekcja kolei Karola 
Ludwika, dworzec. Długoszewski Bolesław, inżynier 
cywilny, Klimowicz Karol, skład nafty. Dr. Kolischer 
Józef, dyrektor Banku hipotecznego. Ostaszewski Sta- 
nisław, inżynier. Rafinerja nafty Klimowicza, Zamar- 
stynów, Rnssmann Ignacy, Smutny Jan, urzędnik 
Banku. Ważny Jan, kupiec. Jonas Maurycy, urzędnik 
Banku hipotecznego. 

Przy naprawianiu studni naftowej w Męcinie 
wielkiej, powiatu gorliekiego, górnik Pius Dudek, po- 
chwycony został przez linę, która się skręciła, za 
gardło i uduszony. Dochodzenie sądowo-karne zarzą- 
dzono. 

Wypadek. Joze” Gawrylak, konduktor kolei Ka- 
rola Ludwika, wyślizdąwszy się w przechodzie po 
desce wzdłuż wagonów, padczas biegu pociągu po- 
spiesznego, spadł z taką gwałtownością po za tor ko- 
lejowy przed stacją Podzamcze, że zranił się bardzo 
ciężko i musiano go odwieść do głównego szpitala. 

Samobójstwo. Dnia 12. bm. między godziną 
2. a 3. po północy targnął się na własne swe życie 
Włodzimierz Żukiewicz, pomocnik przy ck. zarządzie 
dóbr państwowych w Szeszorach. Kulu zgruchotała 
przednią część czaszki, a nieszezęśliwego znaleziono 
dopiero o godz, 7 1j; 1ano — opodal pamieszkania — 
w ogrodzie. Przyczyna dokonanego zamachu nie wiadoma. 

Pojedynki, Według wiadomości otrzymanej z 
Petersburga, Kus. wied. podają, iż nowa ustawa o 
karach pozostawia wyzwanie i przyjęcie pojedynku bez 
żadnych skutków karnych, Osoby, gotujące się do 
pojedynku, lecz powstrzymane od niego przez oko- 
liczności od nich niezależne, podlegają aresztowi na 
trzy miesiące maximum, W projekcie nowej ustawy 
znajdują się również kary za pojedynek t. zw. ame- 
rykański. Przeciwnik osoby, która wyciągnęła los na 
śmierć, podlega kurze ośmiu lat ciężkich robót; jeżeli 
nastąpił tylko zamach samobójczy bez dalszych skut- 
ków, przeciwnik zostaje skazanym na zamknięcie w 
domu poprawczym. 

Służba sanitarna w armji austrjackiej. Le- 
karz sztabu jeneralnego, dr. Podrazky, miał w Wie- 
dniu w Kasynie wojskowem odezyt o służbie sanitar- 
nej w ewentualnej przyszłąj wojnie, W odczycie tym 
z upoważnienia ministra wojny zawiadomił słuchaczy, 
że w razie wojny ma być utworzona nowa instytucja 
sanitarna pod nazwą .Salubritats-Commission*", której 
zadanie określa Malitdr-Zeitung w ten sposób, że 
ma ona „towarzyszyć armji i wsządzie swą nadzorczą 
troskliwość (beaufsichtigende sorgfalłt) poświęcać pie- 
lęgnowaniu rannych i chorych.“ Bęłzie ona pod kie- 
runkiem wyższego jenerała składać się wyłącznie z 
ludzi praktycznych, hygjenistów % zawodu, lekarzy i 
oficerów. Komisja będzie obficie zaopatrzona we wszy- 
stko, co potrzebne: w pieniądze, #naturalja, przyrządy 
lazaretowe i opatrunkowe, i wszędzie, gdzie będzie 
potrzebną, będzie ‘o dyspozycji: w marszu i w bi- 
waku, na poln bitwy i w lazarecie polowym. 

Królewska -.iiustka do nosa. „Muzeum Hohen- 
zollern* przechowuje ze czcią religijną jednę z chu- 
stek do nosa, którą Fryderyk Wielki, nie mając na 
kupienie nowych, kazał sobie zrobić z prześcieradła. 
„Powinny mi wystarczyć aż do śmierci“ — mawiał. 


Kłopot z miljonem. Przed kilku laty zmarł 
w Wiedniu ostatni ze swego rodu hr. Rudolf Morzin, 
pensjonowany pułkownik, zapisując cały SWOJ majątek, 
składający się z realności, walorów i zbioru cennych 
przedmiotów sztuki, a oszacowany na przeszło 950,000 
złr., na rzecz „humanitarnych i dobroczynnych zakła- 
dów m. Wiednia". „Słuszny i odpowiedni podział 
fundacji powierzył testator „pierwszemu burmistrzowi 
m. Wiednia i Magistratowi*. Oprócz tego pozostawił 
szereg legatów dla niektórych krewnych swoich i słu- 
tby, które wszystkie nie przekraząły jednak kwoty 
100.000 zły. Testament ten starały się w pierwszym 
rzędzie obalić dwie kuzynki zmarłego hr. St. Genois, 
które miały otrzymać zaledwie po 20.000 złr., na- 
stępnie zaś zgłosiły swe pretensje do spadku rozmaite 
wiedeńskie Stowarzyszenia humanitarne, opierając 
swoje wrzekome uprawnienie na twierdzeniu, że w 
myśl testamentu, zakłady dobroczynne i humanitarne, 
istniejące „W Wiedniu“, są spadkobiercami, a tylko 
podział należeć winien do burmistrza i Magistratu. 
Po długim procesie zawarto wreszcie z hrabiankami 
St. Genois dobrowolny układ, natomiast pretensje 
wspomnianych instytueyj, odrzucił Sąd krajowy, skut- 
kiem czego też zrezygnow z dalszych kroków są- 
dowych, zadowalając Sie odszkodowaniem kosztów 
sporu. W ten sposób m. Wiedeń pozostało jedynym 
spadkobiercą majątku, Szacowanego obecnie na milim 
złr. z górą, natomiast dla burmistrza i Magistrau 
nastręcza się nowa trudność, mianowicie jak podzidić 
fundację, stosownie do Życzenia zapisodawcy. W gmn- 
cie bowiem rzeczy, gminą miasta, tak jak nie ufrzy- 
muje sama Zaktadów dobroczynnych w obrębie niej- 
skim, a stosownie do pyzyjętej interpretacji testanentu 
tylko o takich mową być może. Innych nakmiast 
instytueyj dobroczynnych, utrzymywanych prziz sto- 
warzyszenia, ofiarność publiczną i „częściowę" sub- 
wencję gminy, jest aż do zbytku, i oczywiście każde- 
G Z nich przydałaby się znakomicie gratła kilku- 

ziesięciu tysięcy, Nie mały tedy kłopot ma dziś 
burmistrz Uhi i Magistrat wiedeński z tą miljonową 
sukcesją. 

Na budowę kościoła w Kochawinie dalszy 
wykaz składek wykazuje ogólną sumę 1024 złr. 
48 ct. Czcigodnym ofiarodaweom składa ks. Trzo- 
piński serdeczne Bóg zapłać i prosi o dalsze łaskawe 
ofiary, aby można z wiosną rozpocząć dalszą budowę, 
do czego potrzeba jeszeze przynajmniej 3 tysięcy złr. 
„Ufum w opiekę tej Matki cudownej i w szlachetne 
serca — pisze ks. Trzopiński, administrator parafji 
poczta Nowesiołe koło Stryja — że ten pomnik na- 
rodowy dla królowej kraju naszego już przed 20 laty 
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rozpoczęty, posunie się dalej. Są serca szlachetne 
które jak ta struna napięta, pozornie spoczywają, ale 
uderzyć tylko w tę napiętą strunę uczuć i wiary 
a Z pięenym głosem odezwie, Tak i tu. 
(., Prawda, że nas ciężary i klęski przygniataj 
wielce, ale mimo tv dzieci polskie jaka id M 
z i, k > W kęs odejmuja, a spieszą z 
chętną arą, kie o może idz i 
Mk al. y „ widząc nieodzowną 
Ra, e Ts świąteczna”, bardzo do- 
redagowane pismo ludowe, chodzące pod kie- 
rownictwem p. Konrada Prós ien Girt 
się już od dwóch tygodni dzięki tamtejszym stosun- 
ddd cenzuralny m. Jak nam mówią osoby, przybyły 
dziś właśnie z Warszawy, jest wielka nadzieja, że 
niebawem P. Prószyński uzyska pozwolenie puszczenia 
Gaz. św. znowu w świat szeroki. 

Z Paryża. Uroczyste przyjęcie w dniu 10. b. m. P- 
Edv. Her vé 50, redaktora Soleil's w grono „nie- 
śmiertelnych, zgromadziło w olbrzymiej auli „Acadć- 
mie franqaise" liczną i doborowa publiczność. Atoli 
ciekawość jej została poniekąd zawiedziona, gdyż za- 
równo Hervé, jak odpowiadajacy mu w imieniu Aka- 
demji M. du Camp wstrzymali Się zupełnie od wsze- 
lakich aluzyj politycznych, które zazwyczaj były dość 
ponętną przyprawą takich przemówień akademickich. 
Lanterne i Moniteur de la bijouterie et de Thor- 
logenie napisaty były o właścicielu bazaru p. Ruel 
ża tenże sprowadza towary niemieckie. _Podej- 
rzenie tego rodzaju, zwłaszcza w czasach gorącej atmo- 
stery „rewanżowej , musiało oczywiście grubo zaszko- 
dzić p. Ruelowi, który też zaskarzył redaktorów tych 
pism do Sądu o „obrazę honoru“ i zwrot 
poniesionej straty 200.000 fr. Sad paryski przyznał 
skarzącemu tyle racji, że zawyrokował dlań odszkodo- 
wanie w kwocie 5000 fr. i umieszczenie całego wy- 
roku w obu tych pismach. d 
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Do Afryki. Przed niedawnym czasem p. Stefan 
Szole Rogoziński udał się ponownie do Afryki, tym 
razem jednak już więcej jako plantator, aniżeli jako 


podróżnik, mający na celu badanie znanych okolie 
wnętrza Afryki. Nie znaczy to wszakże, aby p. R 
zaniechał zupełnie pierwotnego zamiaru. Podobno po- 
wróci on do niego dopiero po doprowadzeniu do po- 
rządku znacznej, be do 500 hekiarów przestrzeni 
mającej plantacji kakao, którą nabył na wyspie Fer- 
nando Po. | 
„ Niedawno także podążył tam za nim brat jego 
który świeżo ukończył instytut politechniczny w Ry- 
dze. 1 Wkrótce znów, bo w połowie kwietnia, wyrusza 
na ziemię afrykańską dotychczasowy towarzysz Rogo- 
zińskiego, p. Leopold Janikowski, który do nowej tej 
wyprawy znalazł amatora w osobie p. Jaworniekiego 
adwokata z Kalisza, człowieka młodego, pełnego 
energji, poświęcającego się z zamiłowaniem malar- 
stwu i rysunkom. 
„ Nowa wyprawa pominie jednak wybrzeża kame- 
rmiskie, paroletnie jednak doświadczenie przekonało, 
że wszelkie usiłowania dostania się dalej w głąb sta- 
łego lądu, po za góry kameruńskie, są bezowocnemi 
z powodu trudności i przeszkód, stawianych przez 
mieszkańców miejscowych. 
Z tego powodu p. Janikowski zamierza wylądo- 
wać dalej Jeszcze na południe i ztamtąd dopiero bę- 
dzie usiłował dojść po za góry kameruńskie, aby 
zbadać tę nieprzystępną dotąd dla Europejczyków 
części ludu afrykańskiego. 
* 
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(m.) Z Izby handlowej, posiedzenie z dnia 14. 
bm. przewodniczy p. Simon. Uchwalono: 1. Wysto- 
sować memorjał do Ministerstwa wojny o ustanowie- 
nie ewentualnie we Lwowie tz. komisji odbiorczej 
dla oceniania i odbierania dostaw krajowych dla woj- 
ska dotąd ilnzorycznych. W tej sprawie odniesie się 
Izba z prośbą o poparcie do Ministerstwa handlu, 
Koła polskiego i p. namiestnika. 

2. W obec zwiększonych dostaw udać się do 
Koła z prośbą, ażeby część tychże oddać przemy- 
słowcom krajowym. 

3. Odnieść się do Wydziału krajowego, z przed 
stawieniem, aby a) subwencjonując rzemieślników ko- 
misja zasiągnęła wprzód zdanie odnośnych korporacyj, 
a T do komisji kraj, przemysłowej ręko- 

Komitetowi wystawy krajowej w Krakowie udzie- 

lono subwencję w kwocie 500 złr. 
W sprawie wprowadzenia do handlu spirytusem 
wagi Zamiast miary, uchwalono w tej mierze na 
przeciąg trzech lat pozostawić zupełną swobodę sprze- 
dającym i kupującym, 

Dla kursu handlowego w Stanisławowie pod wa- 
runkiem, że statuta jego zatwierdzone zostaną; przy- 
znano subwencje w kwocie 150 złr- Na wniosek 
komisji kolejowej, 

Ushwalono : a) przedłożyć Ministerstwu handłu 

uwagi w Sprawie ebniżenia taryf kolei galicyjskich 
prywatnych i państwowych: wypracowane przez spe- 
cjalną komisję, b) Izba oświadcza się przeciw odda- 
niu kcjei państwowych w zarząd kolei Karola Ludwi- 
ka, e) Izba nprasza Rząd, iżby ze względu na ter- 
min, w którym państwu służy prawo wykupna kolei 
Karoh Ludwika, zbadał dokładnie stosunki zarządu 
tej kolei i w myśl interesów kraju i państwa spowo- 
dow? obniżenie taryf frachtowych a przynajmniej 
Zróvnania tychże z każdorazowemi taryfami kolei 
państwowych a ewentualnie orzekł przyjęcie na rzecz 
pmstwa tej kolej. 
Minister zawiadomił Tzbę, że w miejsce ustępu- 
jeceego z Rady kolejowej p. Alfreda Hausnera z Bro- 
dów powołał zastępcę p. Epsteina na członka i zosta- 
vił Izbie wybór zastępcy. Izba postanowiła wybrać 
zastępcę i wybrała radnego p. Baczewskiego, 
jednak uchwaliła dalej ponowić przy tej sposobności 
swoje dawniejsze żądanie, ażeby Izba iwowska podo- 
bnie jak krakowska oddzielnie vd brodzkiej Izby z któ- 
ra obecnie wspólnie wybiera, w przyszłości sa m o- 
istnie wybierała dwóch członków i dwóch 
zastępeów. 

Wszystkie te sprawy referował sekretarz Izby p. 
radca Bodyński. 

Festyn na lodzie, który się odbył w niedzielę, 
wypadł znakomicie, dzięki prześlicznej pogodzie i na- 
der licznemu udziałowi pięknych łyżwiarak. Najbar- 
dziej podobały się wyścigi panien, w których pierw- 
szą nagrodę wzięła panna Burzyńska. Wieczorem spa- 
lono sztuczne ognie. 

„Sokół“ [wewski urządza w czerweu roku bie- 
żącego wycieczkę do Pragi, a to w skutek Zaprosze- 
nia „Sokołów* czeskich. 

Wystawę skiepową blacharza Michała Chmiela 
Przy ul. Wałowej |. 5 usiłowali onegdaj dwaj chłop- 
cy: Aleksander Czermak i Masełko otworzyć celem 
wykradzenia znajdujących się tam przedmiotów. Czer- 
maka, który liczy lał 13, schwytano, Massłko zaś 
zdołał umknąć. 7 Szafki tej ci sami chłopcy skradli 
przed kilku dniami maszynki do gotowania jaj i kawy. 

Ucieczka córki. P. H. N. z Tarnowa uwiadomił 
dnia onegdajSzego krakowską policję, iż uciekła ma 
córka imieniem Marja i skradła mu 13.000 złr. Po- 
licja zarządziła w tej sprawie śledztwo. 

Trojaczki. W nocy na 13. porodziła biedna igra- 
elitke we Lwowie przy ulicy Furmańskiej |. 3 tro- 
jaczki; wszystkie troje — dziewczęta. Wszystkie żyją 
i sa zdrowe, 


Nieszczęśliwy wypadek. Furman, Którego na- 
zwiska dotychczas nie sprawdzono, wjechał tak nie- 
ostrożnie z naładowanem zbożem furą do bramy ka- 
mienicy 1. 127 przy ulicy Łyczakowskicj. że został 
przez wóz przygnieciony do futryny bramy. Nicszczę: 
Śliwego, dającego zaledwie znaki życia. odesłano do 
głównego szpitala. =  , 

Do Rady powiatowej podhajcckiej, przy wy” 
borze uzupełniającym z grupy większych posiadłości, 
wybrany został p. Franciszek Stobiecki, t. k- poczt- 
mistrz i właściciel realności. 

W Neapolu doktoryzował się na wydziale me- 
dycznym ziomek nasz, Piechowski, rodem z gubernji 
radomskiej. 
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Od Wydawnictwa w spra- 
wie Dodatku BLUSZCZU”. 

Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla _ Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 6. „BLUSZCZU” 
za Luty. Zarzadziliśmy jak 
majściślejsz. kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśniętą jest stampiglia: 


„E3Ż3LUSŁCZ. . 

W razie więc gdyby pismo 
to mie doszło rąk przedpłacielti 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 


zaufaniu. 
na Z DER BONĄ POWA OO I TA TYT 
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Wiadomości osobiste. Alfred (i r finfeld, zna” 
komity pianista, przybędzie do Lwowa w pierwszej 
połowie marca i wystąpi na koncercie. 

„Pospolite ruszenie” Przepisy wykonawcze do 
ustawy o pospolitem ruszeniu i sama ustawa, wyszły 
w przekładzie polskim z Dziennika ustaw państwa, 
nakładem „Księgarni Polskiej" we Lwowie. Wyda- 
wnietwo to bardzo na czasie i teraz dopiero każdy 
będzie się mógł poinformować o sprawach dotyczących 
pospolitego ruszenia. 

Z Akademji. Komisja historyczna i komisja li- 
teracka odbyły wspólne posiedzenia 20. listopada r. z. 
i 8. lutego rb., na których dokonano nowego wyboru 
biura obu komisyj i powzięto uchwały co do wyda- 
wnictw na rok bieżący. Z publikacyj komisji histo- 
rycznej wyjdą w tym roku drukujące się już, lub 
bliskie ukończenia: 4 tom „Archiwum komisji, 2 
część 2 tomu „Korespondencji Hozjusza”, 3 tom „Ko- 
deksi Małopolskiego”, wyd. przez p. Piekosińskiego, 
„Indeks aktów publicznych z XV w,” wyd. przez 
prof. Lewickiego; kosztem oddzielnych funduszów 
ogłuszono już „Lauda ziemi Dobrzyńskiej* przez p. 
Kluczyckiego, ukażą się wkrótce (spóźnione) „Bato- 
riana” przez X. Polkowskiego. Rozpocznie się zaś 
niezwłocznie druk 1 tomu „Dyarjuszów sejmowych z 
czasu Zygmunta IM,“ wyd. przez prof Augusta So- 
kołowskiego, jesienią rozpocznie się druk 2 tomu 
Codicis Epistolaris suec. XV, przez prof. Lewi- 
ckiego. Innych wydawnictw, prócz tych już dawniej 
uchwalonych, lub rozpoczęty, nie pozwalają na te- 
raz rowpoczyśskeć-fandusze komisji. W końcu wybrano 
czącym hr. Tarnówskiego, zastępcą p. Pie- 
, sekretarzem p- Zakrzewskiego. W ko- 
misji Bterackiej uchwalono po ukończeniu druku tomu 
„Poetów polsko-łacińskich", obejmującego utwory Pa- 
wła z Krosna i Jana z Wiślicy, wyd. przez p. Krucz- 
kiewicza, rozpocząć druk 5 tomu „Archiwum komisji”, 
w którym będą pomieszczone „Protokoły komisji do 
układania książek elementarnych", „Wypisy z metryki 
Uniwers. Bazylejskiego", zebrane przez dra Kallen- 
bacha, „Statuta bursy Jerozolimskiej", przez dra 
Karbowiaka, „Księgi nacji polskiej w Padwie” przez 
p. Windakiewicza. Uehwalono również zająć się 
uporządkowaniem aktów komisji edukacyjnej, którą to 
pracę zorganizować podjął się członek komisji, prof. 
| 0-6 © OMR 

Paz : e słockieg rreta- 
Esam p. Zakrzewskiego etyce wrlwalon) przed. 
stawić Wydziałowi I Akademji ;- yiri ir l 
nowych członków komisji. DZOWOW oztenoci 
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Z Izby sądowej. 
(Ks. Tworowski cowtraiiie 15. lutego. 


Ak “r. Lwow.) 
y zinie 9. l 
(m.) Dziś o godzinie 9. rano Odbyła sje 
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Trybunałem sędziów przysięgłych pie e. PZ 
aiiin: w swoim rodzaju rozprawą T kła, a mo- 
oskarzoni stają pp. Henryk Rewa Sa Jako 
daktor Kur. Lw., i Bolesław Czeryj Ba gi- 
adpowiedzialny redaktor tego pisma. “iski 
Oskarzycielem prywatnym jest kapelan 

skiego szpitala głównego, ks. Franciszek m tą 
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rowski, który staje w asystencji adwokata. 
Iwana Dobrjańskiego, używającego tym razem 
zyka polskiego (!) | 
Rozprawę prowadzi radca 
oskarzonych broni dr. Aleksander 


Przedmiot rozprawy stanowi 


P- Ba dany 
Lisi cwi cz. p 
artykulik kronis 


nikarski p. n. „Czy to sługa Chrystusa ?*.  zamiee 
. - 7 5 / j y 

ve. |. grudnia 2. r 

szczony w Kur. Lwow. 2 dnia 4. gru rinig 


W notatce tej podniesiono zarzut A Ey 
Tworowskiemu, że funkcje kościelne traktuj 3 aé 
zwykłe zarobkowanie, a w szczególnośel. KPU ! 


Lwów, z zby handlowej 
dnia 15. lutego 1:87, 
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Akcje 7a sztukę bez kupona biedy uo 


Kol icyi. Karola Ludwika po 208 atr. m i 
ara iYi ezerniowiecko-jaska po 2300 zł. we 


50 213 — 
Badku hipotecznego galicyjskiego po 200 gł. wą, | 20550 życ — 
Banku kredytowego galicyjskiego DO 200 zł. wą. 215 — sdi = 
Listy zastawne ZA 100 zł, 
Banku hip. galic. 5-proc. w. A. » 6 À 
Banku hip. galie.5-pr. w.a. wylos. z 10 propreni, 18 50 99 50 
Rauku krajowego 4 i pół proc. w. a. los 5t ) 140 76 | 102 50 
Towarzystwo kredyt. gal. 5-proc. W- A. . M = 98 50 
Towar» stwo kredyt. gal. d-proc. W. B. . i 9 40 | 100 50 
Tow. kredyt. gal. 5.proc. w. A. ohrerowe 37 |. Gy = 97 — 
Tow. kredyt. galie. d-proc. w. a lo: 43 i pój 89 40 | 100 50 
Tow. k”: Wv' gal, 4inół pre. w. a orles. À?j, 93. r 
ow. | dyt. galie. 4-proc. w. a 56 . 39 — | 100 — 
Listy dłużne zn 100 zł. 

Gal. Zakł. kr. Włońć. 80, w. a. w likwid. . asy | 
s a r n lao n Won 41 — RA a 
sę ZA 100 zt. y 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Lutego 155r. 


zmarłą ubogą staruszkę nietylko me cheia? bez- 
płatnie pochować, ale co więcej, gdy go „proszono 
o udzielenie pozwolenia innemu kapłanowi, ks. P., 
na pochowanie, odpowiedział przecząco, dodając: 
„Kiedy nie miała na pogrzeb. to obędzie się bez 
księdza.“ i 

Ks. Tworowski w akcie oskarżenia podnosi, 
że naprowadzone okoliczności Są zmyślone, prze- 
kręcone, a nadto mieszczą Się w tym artykuliku 
żenia, osobiste wycieczki i podejrzenia, które po- 
mawiają go publicznie 9 NIC honorowe i nie- 
moralne wykroczenia, mogące w opinji publicz- 
nej poniżyć go i na wzgardę 1 urągowisko wysta- 
wić. Oskarża więc panow: Rewakowicza i Czer- 
wieńskiego o występek z ŚŚ. 488. i 491. ustawy 
karnej. À 

P. Boleslaw 0Z%TWIcńskj oświadcza, że 
jest autorem tego artykuliku, bierze na siebie od- 
powiedzialność , opowiada szczegółowo cały fakt a 
na zapytanie radcy p. Holyńskiego, jakie mu są 
znane inne fakta, opowiada coł następuje: Ze- 
szłego roku zmarł w szpitalu niejaki Józef K o- 
marnieki, kolega jego brata. Był to człowiek 
bardzo biedny. Pogrzeb urządzali bracia Kurkow- 
sey. Ks. Tworowski otrzymał za odprowadzenie 
zwłok na cmentarz 27 zły, Gdy kondukt wjechał 
na cmentarz, ks. Tworowski zwrócił się do graba- 
rza z zapytaniem, czy grób jest daleko położony. 
Grabarz oznaczył księdzu miejsce, ten jednak za- 
wołał: „J% tam nie pójdę”, pokropił trumnę, od- 
śpiewał Pater noster, wsiadł do dorożki i odjechał. 
Nad grobem 4 karawaniarze odśpiewali „Anioł pań- 
ski“ i tak się odbył pogrzeb. i 

A Dalej oświadcza oskarżony, że w razie, gdy 
grób jest nieco dalej na cmentarzu, ksiądz Two- 
rowski ucieka, a publiczność sama kończy smutny 
obrzęd. 

„© „Rewakowiez przyjmuje współodpowie- 
dzialność za wspomniany artykulik. Twierdzi on, 
że ksiądz Tyworowski, który ma wyłączne prawo 
wydawania kartek pośmiertnych, wyciska biedaków 
wołując: „Na wszystko macie pieniądze, tylko nie 
na ksiedza,“ 

.  Ńwiadek Konrada Turczyńska, modniarka. 
licząca lat 38, na zapytanie przewodniczącego, czy 
między oskarżonymi a nią, nie istnieje jakie po- 
winowactwo, odpowiada „tyle tylko, że trzymamy 
KSurjera Lwowskiego.“ Następnie opowiada, że 
gay przyszła do ks. Tworowskiego z prośbą, aby 
pozwolił ks. Polickiemu pochować: gratis: biedną 
dziewczynę, której matka od kilku lat sparaliżowana 
znajdowała się w najokropniejszej nędzy, a zmarła 
była jej jedyną podporą, ks. Tworowski wyprosił 
JĄ Za drzwi, Udala się wtedy ze skargą do kon- 
systorza, ale tam kanclerz powiedział jej: Moja 
Pani, ja pani nic nie pomogę, jak nie ma pienię 
dzy to niech ją wywiezą jak każdego biedaka.“ 

p Następnie opowiada świadek, że gdy przed 
15-tu laty wnarł jej brat, a jezuita ks. Załęski 
chciał go gratis pochować, wtedy ks. Tworowski 
kazał jej przynieść cyrograf podpisany przez ks. Załę- 
skiego, że ten słowem kapłańskim zaręcza, iż za 
czynność tę nie weźmie żadnego wynagrodzenia. 
Gdy ten cyrograf Tarczyńska przyniosła, ks. T. 
wpadł w złość i rzucił kartę pod stół. 

Dalszy świadek Władysław Kurkowski, 
przedsiębiorca pogrzebów, opowiada szczegółowo o 
pogrzebie śp. Komarnickiego, stwierdza, że pro- 
ponował ks. Tworowskienn, aby odprowadził kon- 
dukt aż do grobu, a familia doplaci jeszcze 2 albo 
5 mir, ksiądz jednsk kiwnął ręką na znak miedo- 
wierzenia 1 Zawował: „Zapideu albo nie zapłacą” i 
odjechał. P. Kurkowski opowiada dalej, że ks. Tw. 
każe mu do taksy dopłacać 20 ct., bo „ty Kur- 
kowski bardzo powoli prowadzisz pogrzeby.“ 

Swiadek ks. Jan Policki maluje w czar- 
nych kolorach nędzę zmarłej Marji Stankiewicz. 
którą się opiekował przez jakiś czas z ramienia 
Tow. św. Wincentego a Paulo, opowiada że ks. 
'[worowski nie oszczędza się w mówieniu imper- 
tyneneyj, a mówiono mu także, że jeśli jakiś ksiądz 
chee kogoś gratis pochować, to ks. Tworowski po- 
wiada o nim: „Niech jedzie dò Ameryki, bo tu 
nie ma prawa.“ 

Swiadek p. Wladyslaw Czerwie úls k i opowia- 
da o pogrzebie Komarnickiego i chcial o tem do- 
nieść dziennikom, wstrzymał się jednak myśląo 
że to tylko luźny wypadek. 

Najciekawszem bylo przesłuchanie Samego 
oskarzyciela ks. Franciszka 'Tworowskiego jako 
świadka. Liczy on l. 6% i pod przysięgą zeznaje, 
że z panią 'Turczyńską jako z „damą“ rozmawiał 
bardzo grzecznie, gdy ta jednak nie dozwalała mu 
skończyć i zagłuszyła gadaniem, wtedy on wyszedł 
do drugiego pokoju, zostawiając ją samą. Wow- 
czas poszła ona za nim i dopiero gdy udał się 
do trzeciego pokoju i zamknął drzwi za sobą. po- 
zbył się tej „damy“. 4 

Co do ks. Polickicgo, to nie wydaje mu ni- 
gdy pozwolenia chowania biednych, przekonał sie 
bowiem, że tenże chce zabierać mu jego dochody. 

W ciągu roku pochował świadek 700 osób, 
a nie może nie pozwolić, aby mu wydzierano do- 
chód, „gdyż może przyjść wojna, nie będą płacić 
podatków, a wtedy i on nie będzie miał z czego 
wyć”. 1 ; 

Ks. Tworowski skarzy sie, że przedsiębiorca 
Kurkowski oszukuje go. mówi mn, że grób jest 
koło bramy. a następnie okazuje się. że aż koło 
„Studzienki ”*. "= nd 

Podczas pogrzebu Komarnickiego cierpiałem 
Ba astmę — mówi ks. Twor. — właściwą jednak 
Pzyczyną, że nie odprowadziłem zwłok ś. p. Ko- 

rniekicgo aż do grobu, było oszukaństwo 
rowy" skiego. W końcu uskarza się ks. Two- 

„ Że jeżeli idzie z pogrzebem aż 
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tarz Stryjski, otrzymuje tylko 5 złr., a czasem 
jest pogrzeb z karawanem  szklannym,  wieńcami 
it. d. a jemu dają tylko 2 złr. 
Na dowód, że nie żąda wiele, przytacza, iż 
onegdaj pewnego „jurystę* pochował za 1 zły. 
50 ent. 
Po przesłuchaniu świadka Bartł. Zbrożka, 
dozorcy przy kostnicy głównego szpitala, odczytano 
świadectwa i ua tem zakończono postępowanie do- 
wodowe, odraezając ciąg dalszy do godziny 4. po 
południu. 


* 


* * 


Przemyśl 14. lutego. 
(Podarunki w urcgaowańii). 
, (Telegram „Dziennika Polskiego*). 

Dziś rano prewodniezący radca Frey b er- 
ger ogłosił wyrok. Sędzia Leon Głuszkie- 
wicez, włościanin Jan Wilgo sz i rządca Stani- 
sław Szymański uwolnieni zostali od 
oskarżenia. 

„Natomiast uznano winnymi zbrodni oszustwa : 
sędzinę Karolinę Głuszkiewiczowa, którą skazano 
na jeden miesiąc więzienia, faktorkę Marjem 
Kornreichową (5 miesiące więzienia), krawca Ber- 
gera (3 tygodnie więzienia). faktora Abrahama 
Majusa (3 miesiące więzienia), Ferlę Lachs (mie- 
siąc) i Tobiasza Grunda (2 tygodnie). 

Mojżesza Majusa uznano winnym występku 
oszustwa i skazano na 10 dni aresztu. F 

, Wszyscy oskarżeni z wyjątkiem Głuszkiewiczo- 
wej podczas ogłoszenia wyroku byli obceni w sali. 
Głuszkiewiczowa zachorowała. 

Obrońcy zastrzegli sobie 3 dni do namysłu 

co do postawienia ewentualnych wniosków. 


* 
* * 
Brzeżany 14. lutego. 
(Patron chirurgi przed Sądem). 

Przed Trybunałem sędziów przysięgłych roz- 
poczęła się dziś ciekawa rozprawa przeciw pa- 
tronowi chirurgji ze Lwowa. Emanuelowi Krei- 
nerowi, liczącemu lat 38, o nadużycie władzy 
urzędowej, 

Kreiner delegowany przez Starostwo rohatyń- 
skie w październiku 1888 r. do Lipnicy Dolnej i 
Kleszezowna, gdzie się pojawiła nagminnie odra, 
miał tam zastósować środki zaradcze przeciw dal- 
szemu szerzeniu się choroby. Niestety obowiązku 
tego nie pełnił sumiennie a Starostwn przedłożył 
fałszywe raporta. 

Nadto oskarża Prokuratorja państwa Kreinera 
o przekroczenie przeciw bezpieczeństwu własności 
z $. 461., na podstawie bowiem wyłudzonych od 
wójta Werony poświadczeń, które oskarżony 
użył jako alegatów do swoich partykularzy podróży 
urzędowych, starał się odwieść odnośne władze od 
dalszego badania dokładności dat dzienników — 
co poisi szkodę dla państwa pociągnąćby mu- 
siało. 

Do rozprawy wezwano 21 świadków. 
NEUNECZ SUE LR MOW 0 00 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Stanisławów 15. lutego. Przy 
gnieniu losów stanisławowskich padła główna wygrana 
10.000 złr. na nr. 12139. Po 400 słr. wygrały numera 
8325 i 1419. Natomiast wygrana 50 złr. padła na numora 
4045 9960 1204 8:46 13831 16403 i 22174. 


Wystawa krajowa w Krakowie. W celu 
uproszenia następey tronu na protektora Wystawy kra- 
jowej uda sią z Krakowa deputacja do Wiednia i ta de- 
putacja zapewne otrzyma już ostateczną decyzję. (Patrz 
telegram). Co do pawilonów prywatnych, o ile ze zgło- 
szeń dotychczasowych sądzić można, liczba ich dojdzie 
do 17. Komitet zaniechał myśli połączenia z Wystawą 
krajową wystawy starożytności. W realności p. Modrze- 
jewskiej pomieszczone zostaną binra Wystawy, obok zaś 
poczta i telegraficzny urząd. Podczas Wystawy odbędzie 
się zjazd prawników, obok innych zjazdów, które przez 
cały czas trwania Wystawy jeden po drugiem następo- 
mać będą, by zastanowić się mogły fachowe koła nad 


stanem każdej gałęzi przemysłu, czy rolnictwa kra- 
jowego. 


dzisiejszem cią- 


Zamknięcie cukrowni. W Kijowie otrzyma- 
no wiadomość, jak donosi „Odeskij Wiestnik*, że hr. 
Branicka poleciła zamknąć Z początkiem kampanji 
1586(7) dwie duże cukrownie: seliwanowską, przerabia- 
Jącą rocznie 260.000 berkowców buraków i kożańską, 
przerabiającą 150.000 berkowców. Plantatorzy zostali o 
tem już zawiadomieni. Mówią także o zamiarze hr. Bo- 
bryúskieg> zamknięcia dwóch cukrowni. 


Przeglad polityczny. 


kad Sonn- und Montags tg. upoważnioną Z0- 
stała ze strony kompetentnej do oświadczenia, iż 
doniesienie dzienników wiedeńskich, jakoby biero- 
wnik Ministerstwa sprawiedliwości, Prażak, miał 
ustąpić i jakoby szef sekcji Steinbach miał być 


przeznaczony na jego następcę. jest zupełnie bez- 
zasadne. 


4 4 Wępierski dziennik urzędowy ogłasza trzy 
król. pisma odręczne. Jedno do hr. Szapary ego: 
którem wypowiadając mu pełne uznanie dla sku- 
tecznej działalności i znakomitej służby jego, ze- 
zwala na jego dymisję ; drugie do prezesa gabi- 
netu Tiszy, poruszające mu tymczasowe kierownic- 
two Ministerstwa Skarbu; trzecie wreszcie do hu. 
Oresyego, powierzające mu kierownictwo Mini- 
sterstwa spraw woewnętrznyć”* . 

* Pol. Corr. dowiaduje SIĘ, iż termin zwoła- 
nia Delegacyj został ozn Z01YM na dzień 1. mar- 
ca br. Dla nabycia bezpoż 8 
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ze Lwowa odchodzą podług *%52ru lwowskiego. 
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UWAGA: Godziny oznaczone grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od godziny 6tej wieczór do 5'59 m. rano. 


Mo wotrzebnych za- j 


pasów uzupełniających. Ministerstwo wojny za- 
żąda od Delegacyj zezwolenia stałej sumy w wy- 
sokości 25 miljonów złr. Oprócz tego jest zamiar 
zażądania od wspólnego Parlamentu, do dyspo- 
zycji zarządu wojennego, a to na wypadek, gdyby 
zagrażające pokojowi położenie miało trwać w na- 
stępnych miesiącach, dalszego kredytu aż do po- 
wyższej wysokości na kontynuowanie potrzebnych 
zarządzeń. la druga, na razie jeszcze nieoznaczo- 
na ściśle kwota, nie koniecznie ma być spotrzebo- 
waną bezwarunkowo, lecz może być użytą ewentu- 
alnie, pod odpowiedzialnością wszystkich intereso- 
wanych Rządów, w razie nagłej konieczności. 

* Pol. Corr. donosi: Członek Izby panów hr. 
Deym został mianowany posłem w Monachjum, 
dokąd udał się Już przedwczoraj, celem wręcze- 
nia listów uwierzytelniających. Na posad ę po- 
sła w Bukareszcie został przeznaczony 
radca ambasady, hr. Agenor Gołucho w- 
ski. _Były poseł w Sofji, „Biegeleben, Ma zostać 
radcą ambasady w Londynie, a radca legacyjny, 
Eisenstein, który urzędował pierwej w Buka- 
reszcie, Zostanie przydzielonym do ambasady w 
Berlinie. P i 

+ W artykule, pochodzącym od osobistości 
kompetentnej. polemizują Public. Blätter z rzymską 
korespondencją Temps, podług której Austro- 
Węgry starać się mają wszelkiemi siłami, aby 
Robilant pozostał w Ministerstwie włoskiem. Wspo- 
mniany artykuł Public. Blätter kończy się słowy : 
Robilant pozostanie ministrem, a państwo włoskie 
naszym przyjacielem bez zbytecznych zachodów z 
naszej strony. 

* Journal des Débats donosi z Naney: Na 
granicy niemieckiej pojawiły się liczne niemieckie 
patrole. Jak przypuszczają, zadaniem ich jest prze- 
szkadzać licznym od czasu wieści wojennych de- 
zercjom z Alzacji i Lotaryngji. Rząd franeuski na- 
kazał, aby w razie, gdyby jakie patrole wkroczyły 
przez pomyłkę na terytorjum francuskie, skonsta- 
tować tylko to naruszenie granicy, i złożyć o tem 
sprawozdanie w Paryżu, w celu zainicjowania 
dyplomatycznych reklamacyj. 


* 7 Berlina donoszą. że biskup Kopp z Fuldy 
oświadczył, iż będzie głosować za kandydatem 
stronnictwa centrum. 

* Berlińska Post donosi: Na zapytanie posła 
Kynerna o obecnem położeniu i  ewentuałności 
wojny, odpowiedział ks. Bismark: Wiesz pan 0 
tem tyle, co ja. Żyjemy wśród ciszy pokojowej, 
ale gdy pan spojrzysz na przygotowania Francji, 
na budowę baraków, na Boulangera i zwrócisz u- 
wagę na wrzaski ligi patrjotycznej, podnoszone od 
lat 16-tu, to zrozumiesz pan, czy i czego mamy 
obawiać się ze Strony Francji. 

* Sir Drummond W ol f, nadzwyczajny amba- 
sador na dworze sułtańskim przedłożył Porcie plan 
neutralizacji Egiptu. Sułtan waha się przyjąć pro- 
pozycję, obawia się bowiem zupełnej ntraty swych 
raw. 

X * W uzupełnieniu naszego dzisiejszego tele- 
gramu podajemy za pismami zagranicznemi, że w 
Korsyce obawiają się wybuchu powstania. Adwo- 
kat tamtejszy nazwiskiem Lea nd ri, redaktor bo- 
napartystycznego organu, wydał odezwę do ludno- 
ści, aby z bronią w ręku podjęła walkę z repu- 
bliką. W odezwie swojej nazywa Leandri sędziów 
łotrami. Władze zarządziły środki ostrożności. 

* Według monachijskiej Allg. Ztg. zbrojenia 
i przygotowania wojenne Francji wymierzone są 
nie przeciw Niemcom ale przeciw Anglji.(!?!) 


—m——— 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Wiedeń 15. lutego. Tisza miał przedwczoraj 
eałogodzinną audjencję u Cesarza ; popołudniu kon- 
ferował z Kalnokym, Szechenyim i Taaffem. O go- 
dzinie trzeciej odbyła się u Kalnoky'ego wspólna 
Rada ministrów w której br ali udział Tisza, Taaffe, 
Orczy i Dunajewski. Wczoraj wieczoreni zakończyły 
się narady pod przewodnictwem cesarza. Termin 
zwołania Delegaeyj oznaczono na pierwszego marca. 
Cyfra zażądać się mających kredytów, przeniesie 
ezterdzieście miljonów. 

Wieden 15. lutego. Na wczorajsze posiedze- 
niu komisji budżetowej odpowiedział Bacquehem 
na zapytanie Beera, Ze rokowania z Rumunją 20- 
staną wkrótce podjęte- Abrahamowicz zaznaczył, że 
w myśl uchwały Sejmu galicyjskiego posłowie pol- 
sey nie hędą głosowali za takim układem, któryby 
poświęcał rolnietwo austrjackie „dla problematycznej 
korzyści przemysłowców wiedeńskich. 

Wiedeń 15. lutego. Cesarz uda się 27. tm. do 
Budapesztu; cesarzowa wyjeżdża w tych dniach 
za granicę. 

Wiedeń 15. lutego. Roser zaprzecza w dzien- 
nikach jakoby się przyłączył do antisemitów. 

W edeń 15. lutego  Foregger złoży! mandat 
poselski. 

Wiedeń 15. lutego. Rokowania ugodowe po- 
stąpiły, według N. fr. Pr. tak, że jeszcze przed 
zwołaniem Dełegacyj będą zakończone. e 

Wiedeń 15. lutego. Cesarz przyjął dymisję 
Szaparego i podpisał znane nominacje. 

Wiedeń 15. lutego. Smolka konferował z Pat- 
taiem i Wrabetzem celem załagodzenia konfliktu. 
Pattai oświadezył gotowość dania satysfakcji hono- 
rowej. Wrabetz odrzekł, że jest zasadniczym prze- 
ciwnikiem pojedynku. Sprawa skończy się więc w 
Sadzie. Pattai bowiem niechce odwołać obrazy ; 

przeciwnie zamierza prowadzić dowód prawdy. 
| Wiedeń 15. lutego. Arcyksiążę Rudolf pr zy- 


at protektora t wystawykrakowskiej. 


Przewodnik po Lwowie. 


——— 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6:tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct, w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej l. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct, w nie- 
dzielę i święta 15 ct. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA , 
„ wyjątkiem dni ferjalnych. 

| GMACH SEJMOWY. codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


3 

Budapeszt 15. lutego. Dzisiejszy WNemset 
przynosi nominację dyrektora kolei państw. Lukasa 
sekretarzem Stanu w Ministerstwie komunikacji. 
zaś Ludwigha dyrektorem kolei państwowych. 

Budapeszt 15. lutego. Pest. Lid występuje 
przeciw uchwałom podkomitetu, w sprawie bankno- 
tów, zaznacza, że Węgrzy. nigdy nie zezwolą na 
zmianę tekstu na banknotach. Są graniee, których 
żaden Rząd węgierski nie przekroczy. 

Berlin 15. lutego. W najbliższym czasie ma 
zostać ogłoszony w Alzacji i Lotaryngji stan oblę- 
żenia. 

Metz 15. lutego. Odbyto tu w kilku bardzo 
poważanych domach rewizje w skutek poszlak po- 
pełnionej zdrady stanu. 

Londyn 15. lutego. Times donosi ze Stam 
bułu, że władze tureckie wykryły w Salonice spi- 
sek celem wywołania rewolucji w Macedonji przez 
emisarjuszów bułgarskich i rumelijskich uknuty; 
wysłano wojsko do zagrożonych dystryktów, wiele 
osób uwięziono. ogłoszono stan oblężenia. 

Sofja 15. lutego. Nezawissima Bolgaria do- 
nosi że emigranci przebywający. w Stambule zaj- 
mują się wspólnie z ambasadą rosyjską organiza- 
cję rewolucji i band powstańczych w Bułgarji i 
Rumelji. 

Sztrasburg 14. lutego. Dziś odbyły się w wie- 
lu domach rewizje, które są w związku z działa- 
niem francuskiej ligi patrjotycznej. 

Wiedeń 1. lutego, Giełda wieczorna: Usposobie- 
nie słabe. Kredyty 37076, renta majowa 77'80. 


t 

Wiedeń 15. lutego. Wczorajszy „Bal polski” 
nie wypadł tak świetnie, jak lat poprze- 
dnich. als była zaledwie do pcłowy zapełnioną. 
Mięazy iunymi przybyli arc. Rudolf, Karol 
Ludwik, Ludwik Wiktor, Rainer, obydwaj 
ks. Koburscey, i ks. Wirtemberski. Pisma 
tutejsze nie wspominają tendeneyjnie o tym balu 
ani jednem słowem, z powodu, że tenże zrobił 
konkurencję wczorajszej zabawie stowarzyszenia 
dziennikarskiego „Concordia.“ 

Praga 15. lutego. Tutejsza Politik wypisuje 
pod adresem całej prawicy poważne upomnie- 
nie, aby nie lekceważono sobie jednomyślnego, 
upragnionego a gorącego życzenia narodu cze- 
skiego w kwestji napisów na ban k- 
notach. 

. Budapeszt 15. lutego: Przedłożenie o kredy- 
cie dodatkowym dla Ministerstwa obrony krajowej 
celem uzbrojenia armji honwedów, wynosi 
7,460.000. 

Wiedeń 15. lutego. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby deputowanych wniósł minister obrony 
krajowej przedłożenie z żądaniem kredytu na u- 
zbrojenia obrony krajowej i popa? ruszenia 
w ogólnej sumie 12,011.655 zł. motywach po- 
wiedziano, że zbrojenia się innych państw wyma- 
gają tego koniecznie. 

Pokojowa polityka Austrji daleką jest od 
wszelkich planów zaborczych. Stanowisko Au- 
strji w rzędzie państw europejskich jest jednak 
tego rodzaju, że nie leży w moey władzy pań- 
stwowej usunąć się zupełnie od możliwych zajść. 

Przedłożenie odesłauo natychmiast do komisji 
budżetowej. 

wWioędeć 15 lutego, godzina 3. Po zamknięciu gieł- 
dy spadły akcje kradytowe na 269.25, renta złota węg. 


! ua 95.30 — z powodu niepokojących depesz z Paryża, 


Przyjechali do Lwowa 
dni» 15. lutego 1837 r. 

HOTEL ŹŻORŻA. W. hr. Skórrewski, s Poznania. 
R. Puzyna, z Grwożdźca. B. br. Popper, z Wełdzirza. J. 
Głębocki, z Czerwonogrodu. 

HOTEL FRANCUSKI. A. br. Horoch, z Chwało” 
wiec. W. Gołębski, ze Sławentyna. Dr, W. Kulczycki, z 
Bóbrki. Dr. W. Jakubski, z Odesy. F. Squazenina, z 
Wiednia. D. Jickowski, z Pragi. E. Dawidow, z Odesy. 
K, Piliński, z Tarnowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI L. Krieser, z Wygody. M. 
Kohn, z Buda-Pesztu. L. Langerfelder, z Wiednia. I. 
Back, z Wołoczysk. I. Weis, ze Skolego I. Ulaniecki,. z 
Wołostkowa. H. Goldlust, z Wołoczysk. 


NADESŁANE | 
Przysłane mi przez aptekarza p. Dra Karola Mi- 
kolascha napoje, jako to: Koniak, Mal-ga, wino to- 
kajskie i hiszpańsk e używałem na próbę u Habych i re- 
konwalescentów V. oddziału medycznego azpitala pews:e- 
chnego. Napoje te były wybornego smaku i okazały się dla 
rekonwałescentów po tyfusie jako bardzo krzepiące i wzma- 
eniające. 
ina lecznicze zastosowane zostały da odpo- 
wiedhich chorób. Wino rzewieniowe działało u pa- 
cjenta dotkniętego żółtaczką kataralną skuteczniej, osobli- 
wie na wydzieliny, jak pierwej zadawany nastój winny 
rzewieniowy wedłng przepisu farmakopei. Zastanawiający 
skutek zauważano u chorej, wykazującej niepokojące obja- 
wy. niedokrew; ości przy mnożeniu się ciałek krwi bia- 
rych, której zadawano wino shinowo-śelasizte, 
pouiewał nietylko jej wyglądanie się polepewyło znacznie, 
e O 


ale także ciałka białe krwi znacznie „se nie na- 
stąpiło przedtem po używaniu żelaza i arszeniku. Takie 
wino pepsynowe skutkowało bardzo dobrze u eho- 
rych źle trawiących, ponieważ nietylko apetyt się wzmógł, 
ale także trawienie bez wytwarzania gazów rychlej na- 
stępywało. 

Przytoczone wina lecznicze odszezególniają wię nie- 
Pt tt c m = także nadzwyczajną sku- 
tecznością; z t go wz U za WO A : 3 
ża jak najlepsze wyniki. ecają się w praktyce i wró 

Wiedeń d. 25, kwietnia 1882. 


Prof. Dr. Drasche, 
przełożony V. lekarsk. o działu 
; d w szpitalu powszechnym. 

„Skład powyż wymienionych Win Fecaniezych i na- 
pojów dla rekonwalescentów dia całej monarehji Aastre- 
węgierskiej u Wilhema Maagera w tedniu, 
Heumarkt 3. Sprzedał en detail w sptece P. Mikolas- 
echa i we wszystkieh aptekach Gnacznicjszych me- 
narchji. 


Wysirzegąć się 


77 b 


naślndewań i fałszeratw. 


TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś: 


Szczęście małżeńskie 


(Le bonheur conjugal) 


kom:dja w 3 aktach Albina Valabregue, przekład 


Wandy Barszczewskiej, 

4 OSOBY: 
Achilles Bonntval 
Juljan Berdaut 4 A lazowski 
Andrzej Taverny . Kwieciński 
Jan . - Piasecki 
Henryk Chovel Walewski 
Janina, żona Andrzeja A. Zelazowską 
Łucja, Żona Julijana . Kwieciństu 
Pani Bonneval . . 3 German 
Teresa i ć ć ć Wisłobocka 
Marta . A ; i t Pysznik 
Klara . . ; . Borodziej 
Irma . . . «Piasecka 


Rzecz dzieje się w Paryżu. 


t 


| o m 


>>> 0-000 


0 

Ô | 

i MASE 
JOZEF HANEKE we LWOWIE 


IF Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173. WWE 


w 


w siłe wieku z odpowiednio eweinu zawo- 

dowi kwalifikacją tak w gospodarstwie rol- 

nem jak i z chowem inwentarza, mający 

odpowiednie rekomendacje poszukuje po- 
sady od 1. Marca 1887 r. 


Uprasza adresować W. N. 102. poste 
restante Lwów, 1154 1—0 


K. F. POPOWICZ 


w Tarnopolu 
poleca 


1017 8 - 


w 


pozie 210, 290, 23010, 3, 14 zin 
3V ct. franco Por.u pocztowe i Beczułka. 
Proszę o łaskawe zamówienie. 


Zarząd dóbr Państwa Siemianówka 
poszukuje pomocnika d> gospodarstwa, 


awaler», mniej żąda się wiadomosci fa- 
chowych — natomiast zamiłowania pilno- 
ści i panktualności w wykonaniu czynno- 
sci sobie powierzonych. Posada jest na- 
tychmiastowe a najpóźniej do 20, lutego 
r. b. do obsadzenia. Zgłoszenia z załą- 


czeniem odpisu świadectw dotychczasowej 
praktyki przyjmuje Zarząd dóbr w Sie- 
mianówcee ost. poczta Szczerzec. Podania 
odpo- 
3--0 


nie uwzględnionem, pozostaną bez 
wiedzi. 1137 


Dl: właścicieli fakraw i dorożęt 


poleca 


ALOJZY HÜBNER 


skład farb i materjałów 
Lwów, w. Karola Ludwika l. 18, 
(dawniej cukjernia Rethlendera). 


Batogi koempietne ed 15 et. dle 6 zèr. 
łiczyska trzeinewe ed 50 ct. de 3 złr. 
Rzemyki de tychłe pe 10, 15, 30 ot. 
Sruarowidłe belgijskie klgr. 18 ct. 
Oliwa do latarń. 
Oliwa do osi żelaznych. 
hwieta powozowe. 
Suarowidło na fartuchy i rzemienie. 
P na kopyta. 
Lakier czarny na skórę 
Mydło na siodła i trenale. 
POM pórka do czyszczeaia po- 
w0ż0wW. 
Skórki irchowe de czyszezenia powozów. 
Świstawki powozowa. 1070 13—0 


96 || TUO 0 


Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 
bz SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni | 


wszystkie skutki onanji, jako to: połueje, 
osłabienie płciowe, eraz będące w począ- 
tksch choroby nerwów i mlocza pacierzo- 
wage, wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 

Dostać można flakon po 2 złr. wraz 
z opisem użycia i korespendencją bezpo- 
średnio u 581 14 —0 


Dr. Schweigera w Wiedniu 
VHI Landong, 29. 


CZENIE 


Suchot, - 
capalenia oskrzeli, 


N 
zgĄ LE 
SĘ p tA 


dy» 


kpuka HESTI VIER 
3, w'ica de Choiseul, 3 
Gu w Paryżu. 


Tm nabccia we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha i J. Wewiórskiego da- 
wniej Nahlika. 503 40—0 


EET TY | 
Manneskraft, 


deren Ursachen und Heiluug. 
E Dargestellt vn Dr. Bisenz. 


Dra Neeburgera, 


Jedyny środek przeciw chorobom ptu- 
cowym mianowicie: uporezywym katarom, 
kaszlu, zapaleniu w gardle, chrypee, zafie- 
gmieniu i t. p. cierpieniom. 

Pakiet 20 et. w, a. Za stempel i opa- 
kowanie ne prowincję e 10 ct. więcej. 


— 1 a ul UMŘ——Č— 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Lutego 1887. 


Ka gi 


Torn orrn Ziółka piorsiow3 | W słynnej oborze w Wzdowie 


u Wgo Teofila Ostaszewskiego 
jest zwyżka inwentarza: krów 
czystej krwi Bern-Simental-Szwaj - 
carskiej sztuk 5, jałówex 10 i bu- 
hajków zaraz do użytzu, wypróbo- 
wanych 10, do ustąpienia. 


= Uznanaąa powszechnie za najlepszą Z 


DO ZAPUSZGZANIA PODŁÓG 


poleca 1074 5—0 


OOOO 


OOO 


wR 


\ 


nm chemiczno- Kosmetyczne 


[EE] minim dam 


A. POKORNEGO 


+ 


R 


otworzyłem 


ZAKŁAD FOTOCRAFICZNY 


Odsprzedającym stosowny rabst. 
Do nabycia w aptece Zygmunta we 
Lwowie. 1146 3—20 


Stacja kolei 


Wzdów. 1053 3—3 


NA KARNAWAL.! 


Owoce południowe taniej jak w Tryeicie 


5 kilogr. kosz Pomarańcz 1 złr. 80 ct. 
5 kilogr. kosz Miandarynek 3 złr. — et. 
5 kilogr. kosz Cytryn . i i 1 złr. 8v et. 
5 kilogr. kosz Jabtek tyrolskich 1 złr, 90 ct. 


KRalafory, Winogrona hiszpańskie. 
Rodzynki, Malaga i Migdaiki w łupce po cenie najtańszej, 
Poleca 


włosko tyrolska owocarnia i handel delikatesów 


Fryderyka Schleichera 


Lwôw, ulica Sykstuska liczba 2. 1117 4—0 


— — 


5 BANK ROLNICZY 


we Lwowie 
JÈ przyjmuje zamówienia na kartofle dv sadzenia, loco stacja Chodorów 
a to: 
na Szampiony, Daberskie, Ziznery, Americanum 
magnum bonum, Imperator i Bowinia 


10 najumiarkowańszych censch. 44 2—0 


PAPIER FAYAF, 


60 Ini powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów, 
trrytneyj piersiowych, reumatyzmów, zwichnień, ran, oparze:ń- 
edcisków i nagnmiotków pomiedzy palcami. 502 34-0 


We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri. 


j MWA EXA SEK KKKKMKUICKEIICJER KIER: 
| i | 1 

| ZGNIU 
t TU 
gusiaWwa O poSpÓUÓM TUSA 

| wyszła już 1150 2—3 


Nakładem Księgarni Polskiej L. K. Bartoszewiczowej 
we Lwowie. 


ETTER 


KS 


TĘGARNIA 


K. LUKASZEWIiCZA 
we Lwowie, Hotel Zorża 


| z powodu rozpoczęcii« wydawnictwa 


„BIBLIOTEKA RODZINNA” 


wysprzedaje niżej wymienione dziela po Iujecznie niskich cenach. 
Trzech muszkieterów. Lomans historyczny A. Dumasa (ojca) 6 tomow, dawniej 
3:60, teraz tylko 24), 

, Martwa ręka przez Le Prince 4 tomy, dawniej 2:40, teraz tylko 1329. a 
W dwadzieścia lat później. Ronans historyczny A. Dumisa, 3 tomów, dł wniej 
| 4 30, teraz tylko 3-20. 

Szkice z Anglji, dawniej 240, toraz tylko 120. 
i Kupujacy wszystkie te dziela razem, płaci zuuisst S zł, tylko 
z przesył ką frasco. 


550 wraz 
1124 6b-y 


AS] = mAr 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galic. 


AKCYJNEGO BANKU HIPOTECANEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami pajprzystępniejszemi 


+ 


Zarszyn, poczta | | 


|borteta 


5, Listy hipoteczne, 


jako też 


P'o Prmiowanę Listy hipoteczne, 


Preis 2 fl. 
Z: haben in der Ma astione- Anstalt 
r 


Geschleochts-Krankheiten 
yon 1:02 14—y 


z o 


! > 
HED. DR. BISENZ | | 
Mitglied der medizin. Facultât, które według prawa z dnia I. lipca IEUS (Dz. ZE 38 Nr. 93) i 

Wten, IX., Porzellangasse Nr. 3I a. i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia I*7L r., mogą być użyte do Ą 

v aplat) | lokowania kupitałów funduszowych pupilarnyeh, „kaucyj małżen- $ 
orzugiich werden die seheinbar un- skich, wojskowych. na kancie cłużbowe 1 wadia 4 

heilbaren Falle yon geschwichter $ r jskowyeb. R j i 


Maunrskraft geheilt. 
Auch wird durch Corres- 
ondenz behandelt nnd werden Me- 


są w tym kantorze do nabycia. 
ME" Wszystkie polecenia 4 prowineji wykonują się bezzwło- 


ieaniente besorgt. — Br. Bisenz S a 3 3 E ; E. A 
NT durch die Ernennung 24 B cznie po kursie dziennym bez dolirzenia prowizji. 1152 1—0 $ 

mt , 1: . u EAEOI PT - 

Pr sitits-I rofesor h. ausgezeichnet cer - =) T ERE T ICE, Ms: Pad reg ATS AN A "ESTER 

f Uuicereit! at, : zakk Dod, kasr e A C 


Wydawoa i redaktor edpowiedzialny: Józef Laskownioki 


magistra farmacji 1100 4—0 


poleca: 


Puder w płynie W, Tepy. Wygładza zmarszozki, nadaje twarzy śliczną i przy- 
jemną dla oka białość, nie odpada od twarzy i nie ściera się przy 
spoceniu. Cena 1 złr. 


R flaszka 15, 30, 50 et. 

9 Crem fiolkowy wybiela, wydelikatnia czarne i opie:zchnięte ręce, słoik 50 ct. 

ME Woda at'iska do odświeżania włosów, cena 5U et 

„Rum ohinowy, środek wypróbowany na porost włosów, cona HU ct. 

Balsam de Mekk. (Beauine de Mecque) prawdziwy z Bairutiu. Nie ma drugiego 
srodku któryby był tak dobrym i nieszkodliwy do konserwowania 
twarzy jak Beaume de Meck. 10 gram. 2 zł. 


Lwów, ulica Wałowa liczba 15. 


p ES 
WIELEBNYCH 0:0 


MA. BÓLU py 


Elixiru do Zębów 


BENEDYKTYNÓW 


pactwa w SOULAC (Gironde) 
Dom MAGUELONNE, Przeor 
2 MEDALE ZŁOTE: 

w Druxelli 1880 r, i w Londynie 1883 r. 
Sg Pi ZL NAGRODY " 7 
YNALEZ j rzez Przeor 
Wiro A373 nora soussku 

«Codzienne użycie kilkt kro- 
li Elixiru do Zębów Ojców _ 
enedyktynów rozpuszczonych SSA 
w pół szklanki wody zapobiega [5 
ileczy próchnienie zębów, które JEJGW 
bieli i wzmacnia jak również (Wý 
odświeża i utwierdza dziąsła KĘ 
, wybornie, 

« Oddajemy prawdziwą nsłn- ` 
* 1 go naszym czytelnikom zwracając ich uwagę 
/ na ten starożytny i nżyteczny preparat naj- 
| lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie- 
a gających wszelkim cierpieniom zębów. » 
gó Flakoniki: 2, 4 i 8 fr.; Prossku Pudełka: 1 jr.25,258/r 
Em obie 207.6 PRES Gi 
A 4GzNr GrówNy: SEGUIN orota 
i . Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mi- 
- A koiascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Blumenfelda i w składzie perfum P. Jg. Jahla; w Krakowie w aptekach PP. Redyka, 
Wiszniewskiego, Pocspiókóego iw magazynie perfum P, Donning, 
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Kuracja $$ zimowa! GL 


m r 


i Przeciw s - rzegiw 
| gośćcowi | Wilhelma | umimm 


antiarthrytyczna i antireumatyczna 


czyszczenia krwi] 


| skutek 
| wyborny 


pewnie 
działa 


| działanie | 
| znalbomite| 
|| mmm 


Międzynarodowa wystawa 1879 w Sidney Hora concurs, międzynarodowa [gg 
wystawa w Melbourne 1880 r. złoty medal, dyplom i zaszczytna wzmianka [$ 


Frameiszka Wilhelma, 
aptekarza w Neunkirchen (Dolna Austrja), 


SĄ używana z najlepszym skntkiem przeciw gośćcowi, reumatyzmowi. nogom gg 
sg dziecięcym, zastarzałym ehoroboni. jątrzącym się ranom, chorobom płciowym $ 

i skórnyjm, wegrom i liszajom, syfilitycznym spuchnięciom, spuchlinie wątroby P% 
i śledziony, hemoroidom, żółtaczce, cierpieniom nerwowym, boleściom w mu- ; 
KA szkułaeh i członkach, kurezom żołądkowym, dolegliwościom od wiatru. za- [o 
3 twardzeniom , upławom u kobiet. polucji, chorobom męskim, szkrofulicznym fig 
chorobom i wielu innym chorobom. 

«nia w ostatnich 14 latach franco i gratis, | 
stempel i opakowanie 10 ct. Ẹ 
aptekarza w Neunkirchen f* 


Broszurki o skutkach lesz 
Pakiety, dzielone na 8 dawek, po 1 złr., 
| można sprowadzić od Franciszka Wilhelma, 
H (Dolna Austrja). m. jad 
Strzedz się trzeba przed zakupnem falsyfikatów i trzeba uważać na [gg 
l urzędowo chronione w wielu państwach marki. ią 
a 


i Dostać można we Lwowie: u Piotra Mikolascha apt., Zygm. A 
A Ruckera apt., Jakóba Beisera apt., Kaliksta Krzyżanowskiego apt.; W4 
Ai Belz: Adolf Gross apt.; Bóbrka: A. Miedlicki apt.; Bołszowce: g 
f Albin Ważowicz apt.; Brody: M. 5. Franzos; Brzeżany: B. Fadon- 68 
PA hecht; Byczacz: Leib Neumann; Bursztyn: J. N. Klinka; Busk: pg 
Józef Władysław Łobos apt.; Cięszkowice, Grybów: Franciszek X. R 
Zopoth apt.; Dobromil: Antoni Grotowski api. ; Drohobycz: A. Aich- pg 
müller apt.; Horodenka: M. Axentowicz apt.; Husiatyn: Witold BA 
BĘ Czerski apt.; Jarosław: J. L. Wisłocki apt. ; Kamionka Strnmiło- 
wa: Karol P:epes apt.; Kolbuszowa : Franciszek Buczek apt.; Ko- 
łomyja: M. Bolchower, Jan Sidorowicz apt.; E. Stenzel apt.; Ko- 
marno: A. Emperl's wdowa apt.; Kozowa: Karol von Chalbazannyi 
apt.; Ludwik Wisłocki apt.; Kraków: Wilhelm Fenz, Wiktor Re- 
dyk apt., Józef Trauczyński apt.; Milówka: A. M. Qairini apt.; K 
Mouasterzyska : Władysław V. Żarski apt.; Nowy Targ: Karol Lauer; | 
Nowy Sącz: W. Filipek apt.; Oświęcim: Konst. Stebawski; Pod- 
górze: Józef Skakalski apt-; Podwołoczyska : D. Schneider apt.; 
Przemyśl: W. E. Brzuchowski, Władysław Nahlik apt.; Przeworsk: 
Feliks Świtalski apt. ; Radziechów; A, Jaśkiewicz apt.; Rohatyn: | 
Liebreich Hirsch; Ropczyce: M. v. Żymirski apt.; Rymanów: W. | 
| Wojtynkiewicz apt.; Sanok: Jan Zarewicz apt.; Sędziszów : Jan 
Mizerski apt.; Skole, Stryj: J. A. Lechowski apt.; Stanisławów: H 
Jan Macnra apt.; Stryj: J ulian Zgórski apt.; Szcznrowa: W. Heinz, | 
FOR Tarnopol: Franciszek Jamrogiewicz apt., Herman Kahane apt.; Tar 
| nów: E. Rank apt, W. A. Wielogóręki; Ulanów: J. Wroński Apt.; 
Ustrzyki: Jul. Riedl apt.; Wadowice: S. Kurowski apt.; Wojniłów: 
Ernest Stieber apt. ; Zaleszczyki: Jąkób Negrusz apt.; Żółkiew: $ 
Juljusz Nahlik apt.; Żarawno: Józef Tomaszewski apt.; Żydaczów : jg 
| Bardasz apt. 1036 1—26 p 
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Papier s fabryki czerlańskiej. 


| 
| 
| 
k: Mam zaszczyt uwiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 


w 


przy ulicy Akademickiej 1. 16. 
Z poważaniem 
ETENMNN ER. 


1135 4—0 J. 


Skład amerykańskich kół wozowych 


uprasza swy.h szanownych odbiorców o łaskawe zamó- 
wienie kół do powozów letnich już teraz, aby 
olstalunki szybko moxły być uskuteczniane. 


Do wozów ciężarowych wszelkiego rodzajn, 
skład kół, wyrabianych na sposób ame- 
rykumński z tutejszego drzewa z 2—6“ szerokie mi 
dzwon'uni. Stały skład amerykańskich powozów zbyt- 
kowych, dwukołowych do okolic bagnistych, „Renugiga* 
Sprycliów — „Hikory,* dzwon giętych (z 3 gatunków 
drzewa), trzencw młotowyen „Fikory,* giętych piastów, 
auieryk, osi stalowych itd. 


Zamówienia uskuteezniają się odwrotnie przez Em. Waldsteina, agenta 
generalnego, Wien, I. Nibelungengasse 4. 679 2—0 
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W 
Ordery i tury kotylionowe od najtańszych. 
Zarzutki i szale balowe, białe, crem, czarne i kolorowe. 
4% Tiule, koronki i falbanki na szyje. 
zB Najnowsze sznurówki, paryskie „krótkie.“ 
Kwiaty, wachlarze, pantofelki. 
37 Pudry, mydła, perfumerje, oryginalną wodę kolońską, 
3 erem glicerynowy Gold Orem (Oryginalną Eau de 
lys de Lohse). 


RWE D 


kam 
06 


> 
je Rękawiczki glacée i jedwabne damskie i męskie. s$ 
Wielki wybór krawatek balowych i zwyczajnych. p 
Lampy bezpieczeństwa. 3 


; 


Ę Koszule, kołnierze i mankiety. 
Specjalności męzkie, tuzin złr. 2. 
Poleca 


Magazyn Nowości 
Jana EtLrempy 


w Jarosławiu. 
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Zamówienia wysełąm odwrotnie bez kosztów epakowania. — Cenniki 
na Żądanie franco i gratis. 
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ER GERE 


Ostrzeżenie przeciw podrablaczom. 
—— 1 .9:.— 
Owoc przeczyszezający, orzeźwiający 


PRZ OW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAJ KISZEK i.t.d. 
Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, -= bierze się 
nie zmieniając w niczóm ani przywykoień ani 
zatrudnień codziennych. b 
Niezbędny i niesakodliwy nawet kobićtom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 


GRI LLON Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 
ay aptecznych i w aptekach. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


Pastilles de 


TAMAR 


di y 1 
i NE wo: 4 i 
UTES o SON F i |. 


Drobne ogłoszenia. 


TZ. z dobremi świadectwam , 
z kilkonastoletnią praktyką, poszu- 
kuje posady, Bliższe szczegóły u pan 
Jana Zwierzyńskiego w Woli chlipelski: j 
poczta Krokieniee. 


| 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


— - WE WA O A w 


konom, kawaler, pracowity i pilny, 


posiadający chlubue rekom endacje 


| z renomowanych gospodarsiw, poszukuje 


za umiarkowanem wynagrodzeniem zaję- 


| cia. Adres: Ekonom 1356 post. rest. Lwów, 


oszukuje się dzierżnwy nie- 
wielkiego folwarku, dobrej gleby 


|z zdrowym budyukiem mieszkalnym — 


blisko kolei. Z. Z. poste restante Zagó- 
rzany. 


+=TEE WA WM m wm „am 44 M Tik ka 


gencja krakowskiego Tow: 
A wzaj. ubezp. w zakładzie 
w Drohowyżu przyjmuje zabez“ 
pieczenia na życie. 


M 


Jana 


ardzo tanio! Na sezon zimowy s: 
pokoje 6 lub 4 na IT. piętrze do naję- 
cia Nr. 23, ulica Akademicka. 
po 10, 
2 obwarzaneczkáw, bardzo sma- 
ków L, Čzyńs kiego, flalicka 8. 


cznych za i0 et. w sklepie pierni- 


IGE xi samoistny, z kilkule- 
tnią praktyką w górach i na równi- 
nie, obznajomiony z miernietwem i ezyn- 
nościi: przełożonego obszarów dworskich, 
poszukrję umieszczenia, Łaskawe zgło- 
rzeula przyjmuje SŚwiechowszi w Szlach- 
cińca:h poczta Tarnopol. 


X, 


M 


